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TESTAMENT IDEOWY BADEN-POWELL’ A.

DRODZY Harcerze!
Jeżeli w idzieliście kiedykolw iek sztukę „P eter Pan" , to pam iętacie, 

jak herszt piratów  ciągle w ygłaszał sw oją m ow ę śm iertelną, gdyż 
obawuał się m ożliw ości, że z nadejściem śmiertelnej godziny może zabraknąć 
mu czasu na wydobycie jej z piersi. Praw ie tak samo jest ze mną  
i choć w7 tej cłrwili jestem  żyw7, w krótce już od W as odejdę, przeto chce 
przesłać W am  słow7a pożegnania. Pam iętajcie, że to będą ostatnie słow a, 
które ode mnie usłyszycie, przeto m yślę, że najważniejsze.

Osobiście m iałem  szczęśliw e życie i życzę każdemu z W as, byście m ieli 
je rów nież szczęśliw e. W ierzę, że Bóg pow ołał nas na ten radosny śwriat, 
by być szczęśliw ym i i móc radow7ać się życiem. Szczęścia nie daje ani bo­
gactw o, ani zaw rotna kariera, ani sam ouw ielbienie. Natom iast pierw szym  
krokiem do szczęścia jest zdrow ie i siła, zdobyte w  w ieku chłopięcjrm, móc 
być pożytecznym i móc radować się życiem w wueku dojrzałym.

Baczna obserwacja przyrody pozw7oli W am  dostrzec, z ilu  pięknych i 
w spaniałych rzeczy Bóg stw orzył św iat ku W aszej radości. Cieszcie się tym , 
co otrzym aliście i używajcie tych darów jak najrozsądniej. Patrzcie zaw sze  
na jasne strony życia, m iast na ciemne.

Ale praw7dziw7ą drogą do szczęścia jest dawanie szczęścia innym . Pró­
bujcie to czynić, a opuścicie ten św ia t nieco lepszym , niż go zastaliście; a 
kiedy staniecie w7 obliczu śm ierci, będziecie m ogli zamknąć oczy spokojnie, 
w  przeświadczeniu, że nie byliście darmozjadami społecznym i, ale przeszli 
przez życie jak tylko można najlepiej.

„Czuw7ajcie" szczęśliw i na swej drodze życia. Miejcie szczęśliw ą śm ierć. 
— Bądźcie w ierni przyrzeczeniu skautow em u zaw sze, naw et potem, kiedy  
przestaniecie być chłopcami — a BÓG zaw7sze pomoże W am  w7e w szystkim .

W asz Przyjaciel B aden-P ow ell.
Tłumacz, z ang. hm. J. B.

Charakteru nie można wmusztrow7ać wT chłopca. Zarodek jego tkw i wr 
chłopcu, ale potrzebuje w ydobycia i rozwinięcia. W  jaki sp o só b ? —... Tu... 
leży najwyraźniejszy cel ćwiczeń skautow ych: w ychow yw uć. Nie nauczać, 
uważajcie, lecz w ychow yw ać, to znaczy nakłaniać chłopca, aby ze względu  
na siebie sam ego, z w łasnej w oli, uczył się rzeczy, które zdążają do budo­
w ania w7 nim charakteru.

Baden P ow ell
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M '
POŚMIERTNY LIST BADEN —  POWELLA DO HARCEREK

OJE drogie harcerk i!
■ , + .Jest m.óJ pożegnalny list do W as, moje ostatnie w skazania, 

które zostaw iam  dla W as. I choć już odejde, chce jeszcze raz W am 
przypom nieć, ze celem W aszym  w  życiu jest posiąść szczęście i dawać 
szczęście innym . To brzm i przyjem nie i w ydaje sie łatw e. Nieprawdaż"?

Otóż W asz przyjazny stosunek do otoczenia będzie w stępem  do uszczę­
śliw ienia bliskich, ja m e  zaś nie potrzebujecie się m artw ić, w  jaki sposób 
pomąsc szczęście bo 0110 samo do W as prędko przejdzie. Czynienie innych 
szczęśliwymi będzie szczęściem dla W as samych. Później zaś, kiedy bę­
dziecie m iały juz w łasny  dom, przez zrobienie go jasną  i pogodną przy­
stan ią  uczyni męża szczęśliwym człowiekiem. Gdyby w szystkie domy były 
jasne 1 pogodne, byłoby mniej karczem , a mężczyźni nie traciliby tam  bezu­
żytecznie swego czasu, lecz przebyw ali chętniej w  domu.

Może będzie dla W as ciężkim trudem  utrzym anie W aszych dzieci w  
czystoscł 1 zdrow iu 1 w ynajdyw anie im ciągłych zajęć, ale stanie sie to dla 
Was nagrodą, gdy będą one szczęśliwe. Szczęśliwe dzieci kochają ‘swoich
jak  S d  d z i e c k a . vreP‘‘n W *“ 8»- <=° ” <•*> P o n ie ś ć  więcej radoSci,

• .Je8l en? PcwnJ> ż.e BÓS stw orzył nas byśm y byli szczęśliwymi już w  tym  
życiu. Dał nam  do życia św iat pełen w spaniałości i cudów. Dał nam  nie 
tylko oczy do patrzenia, ale i obdarzył nas rozumem, byśm y mogli te cuda 
zrozumieć, jeżeli tylko potrafim y patrzeć na nie w  odpowiedni sposób, 
lozemy radow ać się blaskiem  słonecznego prom ienia i w spaniałym i w ido­

kami. Możemy podziwiać piękno kw iatów . Możemy śledzić z zachwytem  
jak  z z iarna  pow staje młoda roślinka, k tó ra  następnie rozkw ita, by zastapić 
inne, w iędnące już. Rośliny, tak  samo jak i ludzie, spełniają swoje zadanie 
me pozw alając um rzeć gatunkow i w  m yśl nakazu Stwórcy.

Tak samo W y, kobiety, musicie spełniać nakazy Boskie dw ojako- po 
pierw sze przez u trzym anie rodzaju ludzkiego, dając życie dzieciom na 
miejsce mężczyzn i kobiet, którzy odchodzą; po w tóre  przez czynienie 
szczęścia w  świecie, tw orząc ogniska rodzinne i s tając się dobrym i mod­
nym i tow arzyszam i W aszych mężów i dzieci.

fo  jest najważniejsze, co w y, harcerk i, możecie uczynjć.
Stać się „ tow arzyszem  “ , znaczy interesow ać sie pracam i i dążeniam i 

swego męża, s ta rać  się pomóc mu, obdarzając go cała sw oja miłością i 
zauiam em , być dla niego praw dziw ym  opiekunem. Poza" tym , wzm acniając 
1 ewicząc zarow no ciało jak i um ysł i ch arak te r W aszych dzieci, stw arzacie 
im możność lepszego 1 radośniejszego przejścia przez życie. Obdarzając ich 

ten sposob m iłością 1 szczęściem, zyskujecie dla siebie pow tórna miłość 
męża 1 dzieci; nad  to nie m a nic lepszego w  tym  życiu. Przekonacie sie 
wówczas, ze niebo me jest w ym arzonym  szczęściem gdzieś w przestw orzach 
po Waszej śm ierci, ale tu ta j i teraz na ziemi w W aszym  w łasnym  domu.

I tak  uszczęśliwianie innych przynosi szczęście W am  samym , a przez 
czynienie tego, czynicie to, czego Bóg oczekuje od W as.

Bóg niech będzie z W ami.
Baden Powell.

Tłumacz, z ang. hm. J. B.
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BIPI
L O R D  B A D E N  P O W E L L  O F  G I L W E L L

W  SZKOLE k artez jań sk ie j w  L ondynie p ro w ad zo ­
no sta le  sąsiedzk ie bó jk i z ch łopcam i z p rzy ­
legającego rynku . W  czasie jednej z tak ich  

bójek, gdy  m łodzi uczniow ie k rzy k am i pom agali 
s ta rszy m , w e d rzw iach  szkoły  ukaza ł się jej d y re k to r 
D r. H aig B row n , zw any  S ta ry m  Billem . O bserw u jąc  
w alkę , d y re k to r  m im ochodem  zw rócił się z uw agą 
do m łodszych:

— G dybyście w yskoczy li ty m i d rzw iam i, m ogli­
byście ich w ziąć z flanki. —

— Tak, ale b ra m a  je s t zam knięta  —
— To p ra w d a , ale ja  m am  klucz. —
W y p ad  zorgan izow ano  n a ty ch m iast i przepędzo­

no n ieprzyjaciela .
W śró d  tego zespołu  znajdow ał się w ą tły , ja sn o w ło sy  i p iegow aty  ch ło­

pak , k tó ry  później po la tach  zasły n ą ł jako  obrońca  M afekingu w  1899 r. 
i jako  tw ó rc a  sk au tin g u . S kauci całego św ia ta  znają  go jako  sw ego ,,B ip i“ . 
P ełne  jego im ię b rzm i R o b ert S tephenson  S m yth  B aden-Pow ell.

U rodził się 22 lu tego  1857 r . w  Londynie jako  p ią ty  syn  p ro feso ra  
u n iw ersy te tu  w  O xfordzie. Gdy m ia ł siedem  la t u m a rł m u ojciec, zo staw ia jąc  
liczną ro d z in ę : 5 chłopców  i 1 dziew czynkę. W szyscy razem  tw o rzy li jakby 
zastęp  sk au to w y , a  w  każdym  razie  by li p raw d z iw ą  b a n d ą  a w a n tu rn ik ó w , 
k tó ry ch  hersztem  był n a js ta rsz y  z chłopców  W a rrin g to n , doskonały  żeglarz.

P a s ją  ich by ły  w y p ra w y  żeglarsk ie . W  czasie jednej z tak ich  w y p raw  
dojechali n a  10 to nnow cu  K ohi-noor, o bsług iw anym  przez siebie, do N or­
w egii.

Pew nego razu  w y p raw ili się w  czasie bu rzy  n a  pełne m orze, by  szukać 
rozbitego  o k rę tu , k tórego części m ogliby  w ykorzystać . O czyw iście, w y p raw a  
nie udała  się, chłopcy w ró cili fo rm aln ie  chorzy, ale w zbogaceni o jedno 
dośw iadczenie w ięcej. R o b ert jako  najm łodszy  m usia ł w ykonyw ać szereg 
czynności w  czasie tych  podróży , ja k : go tow ać, zm yw ać naczynia itp .

Podczas tak ich  w ak acy jn y ch  w y p ra w  zdobyw ał R o b ert cenne dośw iad ­
czenia, z k tó ry ch  sk o rzy s ta ł później jako  o rg an iza to r ru ch u  skau tow ego .

Gdy jego szkoła p rzen iosła  się z L ondynu n a  p row incję , znalazł w iele 
okazji do p rzebyw an ia  na  łonie p rzy rody , p o d p a try w an ia  zw ierzą t, tro p ie ­
n ia  ich, n aśladow an ia  g łosów  itp .

W  sporcie szkolnym  by ł p o p u la rn y m  bram karzem . B ra ł udział w  każdej
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akcji szkolnej, w y b ija jąc  się ponad  zespół. W  szczególności dał się poznać 
szybko jako  d o b ry  a k to r  w  szko lnym  teatrze .

G dy ukończył szkołę, zasiad ł n iespodziew anie do egzam inu w ojskow ego, 
k tó ry  zdał znakom icie, zysku jąc  stop ień  podporuczn ika  13 pu łku  h u zaró w  
i zw cln ien ie  od p ra k ty k i na  k u rs ie  ćw iczebnym  w  Sand-H urst.

D nia 6 g ru d n ia  1876 ląd u je  w  B om baju. Oficer służbow y pu łk u  mocno 
zdziw ił się, g dy  zauw ażył m łodego podporuczn ika w chodzącego do koszar 
w  otoczeniu bandy  dzieci, k tó ry m  g ra ł na  okaryn ie . Ta g ro m ad k a  dzieci 
zna jd o w ała  później w  n im  s ta le  tow arzysza , go tow ego do każdej zabaw y 
i kaw ału .

B ędąc w  Ind jach , lu b ia ł g ry w ać  w  polo i po low ać konno z oszczepem 
n a  dziki. Do tego celu m usia ł sobie specja ln ie szkolić kon ia  a  poza tym  
być zręcznym  jeźdźcem . W  ro k u  1883 zdobył p u h a r  K adiva za polow anie 
n a  dziki. W  p u łk u  zo rgan izow ał te a tr  am ato rsk i, w  k tó ry m  g ry w a ł ro le  
kobiece. Jeden  z dy rek torów ' londyńsk ich  te a tró w , zobaczyw szy go na  scenie, 
zao fiarow ał m u  posadę o w ysokiej rocznej pensji.

W  czasie ćw iczeń pu łk u  d a ł się poznać jako  doskonały  zw iadow ca. 
Podczas jednych  ćw iczeń o trzym ał zadanie p rzep row adzen ia  rozpoznan ia 
n ieprzy jacielsk ich  pozycyj. P rzek rad ł się w  nocy przez lin ie n ieprzjąaciela , 
zo rien to w ał się w  jego u g ru p o w an iu  i, w róciw szy  rano , m ógł dać dok ładny  
m eldunek  o n ieprzy jacie lu . Gdy później sz tab  przeciw nej p a rtii kw cstjo- 
n ow ał p raw dziw ość  tego m eldunku , wów-czas Bipi opow iedział zdum ionym  
oficerom  o sw ej w y p ra w ie  nocnej a n a  dow ód polecił odszukać sw ą  rę k a ­
w iczkę, k tó rą  zo staw ił pod sam otnym  krzak iem . Znalazłszy rękaw iczkę w  
ok reślonym  m iejscu, uw ierzono  Baden-Pow ellowd.

P ierw szych  8 m iesięcy poby tu  wr L ucknow  w  Ind iach  w y k o rzy s ta ł na 
k u rs  w 'ojskow y, kończąc go z p ie rw szą  lo k a tą  ze szczególnym  w yróżn ien iem  
z k reś len ia  m ap.

Po d w u  la tach  zyskuje u rlo p  zd row o tny , k tó ry  spędza n a  ku rs ie  m usz­
k ie te rów . W  ro k u  1880 w caea do Ind ii do sw&go pu łku . Z entuzjazm em  
oddaje się służbie zwTiadowrczej.

W  czasie bu rzy  spłoszyły  się konie pu łkow e i rozb ieg ły  w' różnych k ie­
ru n k ach . S tosunkow o szybko schw y tano  w szystk ie  z w y ją tk iem  jednego. 
Tego postanaw ua B. P. odnaleźć. Jedzie w ięc konno  naokoło  obozu i szuka 
ś lad u  galopującego  kon ia  a potem  za tro p em  znajduje  go i sp row adza  do 
obozu.

W  czasie marszów^ k ilk ak ro tn ie  m ógł poprow adzić p u łk  k ró tszą  d ro g ą  
dzięki spostrzegaw czości, specjalnej zdolności do zap am ię ty w an ia  znaków , 
um iejętności trop ien ia . Dzięki sw ym  zdolnościom  zostaje  m ianow any  w  26 
ro k u  życia kap itanem . W  1884 r . udaje się ze sw ym  pułkiem  do p o rtu  N atal 
(D u rb a n ) .  P u łk  B. P ow ella  z p ro w in c ji N atal m iał się połączyć z pu łk iem  
K aro la  W a w re n a  w 'k ra ju  B echuna — odległego o 400 m il. N ależało w ysłać  
kogoś na zw iady  drog i. Do tego  celu n ad aw ał się specja ln ie B. PoW ell jako  
zw iadow ca i doskonały  ry so w n ik . Bipi z ab ra ł się do dzieła s ta ran n ie . P rzede
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w szystk im  zapuścił b rodę, p rzeb ra ł się za a g e n ta  kolonizacyjnego, badającego  
te ren y  d la  osadn ików .

W  tym  okresie  p ro w ad z i szczegółow y dzienn ik  d la  m a tk i i ozdabia go 
różnym i ry su n k am i.

Gdy po tej ekspedycji w ra c a  do L ondynu ze sw ym  pu łk iem , przez d w a 
la ta  ob serw u je  życie ro b o tn ik ó w  z osiedli, p rzy legających  do k o sza r, zw łasz­
cza że m u je s t to  po trzebne d la  te a tru  am ato rsk ieg o  p rzy  n aś lad o w an iu  
g w a ry  robo tn ików , ich sposobu bycia itd .

W  ro k u  1887 jego w uj, g en e ra ł H en ryk  S m yth , m ianow any  g łów nodo­
w odzącym  w ojsk . wr pd. Afryce, p o w o ła ł go n a  sw sgo  a d iu ta n ta . B. P . o r ­
ganizuje  d o sk o n a łą  służbę w yw iadow czą  i b ierze udzia ł w  w alkach .

W  ro k u  1889 jego w uj zostaje przen iesiony  n a  M altę a  z n im  razem
B. P. jako  oficer In telligence Service d la  m orza  .Śródziemnego. W  ty m  okresie
m iał B. P. k ilk a  ciekaw szych przygód , k tó re  opisu je w  książce „ P rz y g o d y  
szp ieg a" .

W  D alm acji dokonał doskonałego  zw iadu  ob rony  w ybrzeża , k re ś ląc  
szkice w  postac i m oty li — sam  chodził wT p rzeb ran iu  p rzy ro d n ik a  zbierającego 
m otyle.

O bronę D ardaneli badał jako  ry b ak , k tó ry  p rzy b ija ł do b rzegu  w  w a­
żnych m iejscach, bo się rzekom o psu ło  coś w  m aszynie.

W  A lpach au s triack ic h  obserwrow’ał m anew-ry w’o jskow e jako  m alarz, 
rozkoszu jący  się w ddokam i o zachodzie s ło ń ca  itp . ”

W  ro k u  1898 pełn i służbę wr Irlan d ii.
W  ro k u  1895 wry b ie ra  go lo rd  W olseley  do w y k o n an ia  specjalnego za­

d an ia  wr wry p raw ie  do k ra ju  Aszandówr n a  Z łotym  W ybrzeżu  Zachodniej 
A fryki.

W  ro k u  1896 zostaje m ianowTany  p u łkow nik iem  i k ie ru je  w a lk ą  wr k ra ju  
M atabelów . O kres ten  nazj^wa na jlepszą p rzygodą swrego życia i op isuje w  
książce p t. W ojna M atabelów r“ .

W  ro k u  1897 udaje  się do Indii, by objąć dow ództw o 5 p u łk u  d ragonów . 
J a k o  dow ódca pu łk u  B. P . szybko pozyskał zaufanie  i m iłość sw ych  ofi­
cerów  zwdaszcza, że b ra ł bardzo  żyw y i chętny  udział w  sporcie  i różnych 
rozrywrkach  poza służbą.

Pew nego razu  u rządził w  sw ym  pu łk u  wdeczorne p rzedstaw ien ie . Jed ­
nym  z num erów ' wdeczoru był w y stęp  szeregow-ca B row na, k tó ry  licho 
u b ran y  zaczął fałszywde śp iew ać, a  po tem  g rać  n a  ustnej harm onijce . Gdy 
słuchacze zaczęli n a  niego w y k rzy k iw ać  by  p rzes ta ł, rozpoczął z n im i k łó tn ię . 
Oczj w iście szybko poznano, że to  ich p rzeb ran y  p u łkow n ik . S ala  w y buchnęła
śm iechem  i podjęła w eso ły  śpiewa, in to n o w an y  ty m  razem  p o p raw n ie  
przez B. P .

Jak o  dow ódca pu łku  B. P. by ł ideałem , troszcząc się o doskonałe  w y ­
szkolenie sw ych żołnierzy oraz o ich zdrow ie, w ygody , ro z ry w k i itp .

P iękne w spom nien ie  o B. P . z tego o k resu  jego życia podaje jeden z 
oficerów , p rzy taczając p rzyk ład  zm iany c h a ra k te ru  n a  lepsze u sw ego kolegi, 
k tó rego  B. P . w y b ra ł do w y k o n an ia  specjalnego zadania, m im o że ten  nie
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w ykazyw ał żadnego zainteresowania w  służbie w ojskow ej. Zaufanie B. P. 
rozbudziło w  nim ambicję do tego stopnia, że osiągnął w  uznaniu za swoja  
pracę w krótce stopień majora.

B. P. w  sw ym  pułku w prow adził ćw iczenia zw iadow cze a dla żołnierzy 
w yróżniających się w  w yw iadzie, dał specjalne odznaki. Stosow ał bardzo 
w iele  g ier polow ych. W  czasie ćw iczeń dzielił zw iadow ców  w  małe grupki
— zastępy. °  r

W  maju 1899 r. B. P. opuszcza Indie i w raca do Anglii. Gdy wybucha  
w ojna z Burami w  pd. Afryce, B. P. zostaje w ezw any do m inisterstw a w ojnv, 
gdzie odbyw a z lordem  W alseley’em następującą rozm ow ę:

— W a lse ley : — Chcę byś pojechał do pd. Afryki —
— Dobrze —
— Dobrze. Zatem możesz w yruszyć w  najbliższa sobotę?
— Nie —
— Dlaczego nie?

— Bo w  sobotę nie odchodzi żaden okręt, ale mogę w yruszyć w  piątek. —
W alseley w ybuchł śm iechem  i przeszedł do wytłum aczenia B. P o w ello w i

istoty zadania, jakie m iało naczelne dow ództw o w  wojnie z Burami.
- ,  Tradycja skautow a w iąże genezę skautingu z obroną Mafekingu. Sądzę 
jeanak, że w zorów  ruchu skautow ego należy szukać w  całym życiu Baden 
P o w ella . Nadmienić należy, że w  oblężonym Mafekingu B. P. użył po raz 
pierw szy oddziałów  chłopców do służby w ojskow ej.

Oblężenie Mafekingu trw ało 217 dni, na m iasto wyrzucono około 20.000 
pocisków  — straty w  ludziach w yniosły  813 osób — połow a oficerów ranna 
lub zabita. Za obronę Mafekingu B. P. otrzym ał najwyższe odznaczenia w o­
jenne oraz został m ianow any Generał — majorem. Był w ów czas najmłodszym  
generałem  w  arm ii brytyjskiej, mając lat 43. —

Następnie w  r. 1903 zostaje m ianow any głów nym  inspektorem  kaw alerii 
i pozostaje na tym  stanow isku do maja 1907 r. W  maju 1910 r. za radą 
króla Edwarda zw alnia się całkowicie z w ojska i oddaje się zupełnie ruchowi 
skautowem u, pozostając jedjmie honorowym  dowódcą 13 pułku huzarów  do 
80 roku sw ego życia.

W  roku 1906 W illiam  Smyth zaprosił B. Pow ella na roczny przegląd  
Brygady Chłopców w  G lasgow.

W idok tych zgrabnych i w yćw iczonych chłopaków natchnął B. Pow ella  
m yśią, że tysiące innych chłopców  m ogą się przyłączyć i otrzymać takie  
same w yszkolenie. — Podzielił się tą m yślą z założycielem  Brygady Chłop­
ców  — W illiam em  Smythem, ale jeszcze nie miał idei ruchu skautow ego. 
Poradził tylko Sm ythow i, by do zajęć Brygady w prow adził pew ne ćwiczenia  
z ODserwacji i w nioskow ania. Zącząwszy raz m yśleć o ćwiczeniach chłop­
ców , prow adził sw e rozum owania dalej i natychm iast w prow adzał je w  
czyn. 25 lipca 1907 gromadzi pierwszą grupę chłopców w  obozie na w yspie  
Brow nsea. Jest to p ierw szy obóz'skautow y św iata.

W  styczniu 1908 roku B. P. rozpoczyna druk „Scouting for B oys“ — 
pierwszego podręcznika skautow ego, a pierwsze w ydanie Skauta ukazuie 
się 14 kwietnia 1908 r. J

Praca te pochłonęła zupełnie B. Pow ella i ogarnęła cały św iat.
Bez specjalnej analizy każdy harcerz zrozumie, skąd się biorą w  ruchu 

skautow ym : w ęzły, żeglarstw o, zam iłowanie do życia" na "łonie przyrody, 
tropienie, humor, sam orodny teatr skautow y, chęć przygód i życie pełne 
radosnego tw orzenia oraz doktryna, że ono jest raczej gra, którą należy 
w ygrać, aniżeli traktować jako ciężki obowiązek.

W zory znajdziemy w  życiu tw órcy skautingu. /Płonka Ignacy hm ./
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G A W Ę D A  C Z W A R T A

MOI kochan i T
O trzym ałem  od W as k ilka  b a rd zo  przy jem nych  lis tó w , k tó re  

sp raw iły  m i n iek łam an ą  radość , gdyż są  one dow odem  W aszego 
udziału  w  m oich gaw ędach.

Zw łaszcza lis ty  od d ru h a  R i W . z te re n u  operacy jnego  A. P . W . ucie­
szyły m nie. C hciałbym  bardzo , abyście  S k au ta  w szyscy tra k to w a li jako  jeden 
w ie lk i lis t — gaw ędę, p isany  do W as, a  w ów czas pew n i będziem y, że w  
odpow iedzi podzielicie się z nam i sw ym i m y ślam i i u w ag am i, ja k  to  m a 
m iejsce zaw sze w śró d  przyjació ł.

D zisiejszą gaw ędę chcę pośw ięcić om ów ien iu  jednej z tych  cech każdego 
h arce rza  i h a rce rk i, k tó rą  — jeśli chodzi o jej w a rto ść  — oceniam  najw yżej.

Mówi o niej d ru g i p u n k t p ra w a  harce rsk ieg o . M ówi w  słow ach  bardzo  
pow ściąg liw ych , ale jakże bogatych  w  treść .

Na słow ie h arce rza  polegaj ja k  n a  Zaw iszy.
S łow o h a rce rsk ie  — po ró w n an e  ze słow em  Zaw iszy. Zaw iszy — rycerza , 

k tó ry  śm ierc ią  u m ia ł po tw ierdz ić  jego w arto ść .
Czy zas tan aw ia liśc ie  się k iedy, że, m ów iąc  ty le  codziennie, gub im y n ieraz 

w arto ść  i tre ść  w  ilości w ypow iedzianych  słów . A k iedy przychodzi m om ent, 
że zaczynają  nam  n iedow ierzać, d la  ra to w a n ia  sam ego siebie, a lbo  d la  u ra ­
to w an ia  om aw ianej sp ra w y  — m usim y odw ołać się do pom ocy a u to ry te tu  
i w zyw am y zaklęciem  Boga : J a k  B o g a  ko ch a m . A lbo s ta w ia jąc  n a  szali 
sw o ją  godność — pow tarzam y  w szystko  ,, p o d  słow em  h o n o r u “.

W rogow ie  i m y sam i w szystkośm y  zrob ili, by  poderw ać w  nas sam ych 
w zajem ne zaufanie, k tó re  o p a rte  być może ty lk o  na w ierze  w  rzete lność  
i godność każdego człow ieka.

Na rzetelności będziem y m ogli budow ać lepsze ju tro  s to su n k ó w  naszego
życia osobistego, n a ro d u  i p ań s tw a . Bez rzetelności n ie odbudujem y naszego
życia społecznego i państw ow ego , ta k  ja k  bez rzetelności nie odbu d u ją  św ia ta  
— dzisiejsi politycy.

B rak  uczciw ości bow iem  i godności — rodzi fałsz i obłudę. B rak  rze­
te lności — rodzi w y k rę t i oszustw o. N atom iast, gdy  m iędzy ludźm i p anu je  
w ia ra , w zajem ne zaufanie, a  m one tą  obiegow ą w ym iany  m yśli je s t słow o 
p ra w d y  — rodzi się w ted y  poczucie bezpieczeństw a, cyw ilna  odw aga w y ­
pow iedzi, szczerość s to su n k ó w  — p rzy jaźń  i rad o ść  w spó łp racy .

S taje  się w tedy  zbytecznym  d aw an ie  jak ichko lw iek  zobow iązań , p rzy ­
rzeczeń, zaklęć. W ystarczy  w ted y  zw ykłe, codzienne słow o , słow o o w a r ­
tości najszlachetn iejszych  kam ien i, s łow o tw a rd e , silne, k tó re  chciałbym  
by nosiło  nazw ę słow a harcersk iego . Słow o ja k  ow oc, k tó re  rodzi ziem ia, 
czasam i c ierpk i, może n aw e t n iedo jrzały  — ale  zaw sze p raw dziw y .

je d n o  ty lko , m oi kochan i, nie /wolno nam  patrzeć  n a  innych  i z nich 
b rać  w zó r, w olno  nam  b rać  i daw ać żyw y p rzy k ład  ze sam ych siebie i ta k  
postępow ać i m ów ić, by  słowo, nasze, -słowo h a rce rsk ie  — sta ło  się słow em  
Zaw iszy. U śm iechnij się. Czuw aj I J a re m a
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ŚW IĘTY JERZY —  PATRON HARCERSTWA

JAK to  już zaznaczyłam w  num erze ostatnim  — 20/21 Skauta, należy się 
udać do Liddy w  Ziemi Świętej, aby zrozumieć, dlaczego Św. Jerzy, 
pa tron  ro ln ików  i pasterzy, jest jednocześnie mężnym wojownikiem , 

rycerzem  bez strachu  i skazy, w zorem  i orędow nikiem  H arcerstw a.
W dziejach długich i zawiłych wschodniego w ybrzeża basenu śródziem ­

nom orskiego i jego zapleczy, należy szukać rów nież w ytłum aczenia i dla 
odblasków  opieki w ielkiego męczennika nad innym i dziedzinami życia lu­
dzkiego w  Rzeczypospolitej. Powiedział mi np. pewien rybak  nad jeziorem 
Narocz, że w  celu uzyskania wr danym  roku obfitego połowm wskazanym  
jest wrrzucenie pieniążka do w ody w  dniu 23-go kw ietnia. Byłam staruszkow i 
praw dziw ie wdzięczna za tę inform ację, tym  bardziej że zazwyczaj szczególnie 
rybacy i m yśliw i w olą się z innym i nie dzielić tego rodzaju wiadomościami. 
W iedziałam  co prawała skądinąd , że w  dniu tym  zabiegają w  ten sam 
sposób o łaskę Św. Jerzego rybacy, już od setek łat protestanckich — Fin­
landii, Estonii i Łotwy. W iedziałam  rów nież i to, że już najstarsze kazania, 
apologie i m odlitw y, pochodzące najpóźniej z pierwszej połowy 1-go tysiąca 
po narodzeniu C hrystusa — m ów ią o opiece zbawiennej Św. Jerzego nad 
żeglarzam i różnych kategoryj, w spom inając rybaków' zanurzających swe 
sieci w  toni głębokich południow ych w'ód. Choć więc nie tylko Matka Boska 
lecz i inni święci pa tronu ją  obecnie rybakom  — sk ładają  oni w  wielu 
miejscowościach w ota i odm aw iają sw^e m odlitw y w' dnie poświęcone Św. 
Jerzem u. W  ten sposób połączył Św. Jerzy jeziora i rzeki zimniejsze i bledsze 
basenu europejskiego Śródziem nom orza północnego z ciepłymi i in tensy­
wniejszym i w  swym  kolorycie morzam i południow ymi. Z m orzam i, po któ­
rych k rążą  obecnie okręty, przerzucające z miejsca na miejsce Polaków , 
tęskniących do swych siwych rzek i jezior, oraz chłodnego morza. W iedzą 
oni, że te okręty jeszcze „ n ie  do K raju płyną, płynąc po św iecie” , lecz 
wiedzą też, że, walcząc o swe morza i rzeki, w  ogóle o całość i niepodległość 
śwego państw a — zwyciężą.

A Jakie piękne wr swym  archaizm ie są św iętojerskie pieśni rzemieślnicze, 
zapisane przez K. Moszyńskiego na Polesiu! Stanow ią one echo wielkiego 
ku ltu  Świętego w'śród cechów' wschodniej i zachodniej Europy w  Średnio­
wieczu, dotąd pokutującego w  różnych procesjach, pantom inach i zwycza­
jach wr Belgii i w e Francji. Rolę tę przyjął Św'. Jerzy na siebie po w pro­
wadzeniu chrześcijaństw a, po uprzednich opiekunach różnych bractw  rze­
mieślniczych, w śród których przodow ał Dionizjusz. Tak więc na tym  odcinku 
stał się znów' Św. Jerzy a rk ą  przym ierza między św iatem  antycznym  a nami.

Pew nie też nie jeden z nas wygnańców  polskich, w ędrujących różnymi 
szlakam i z Polski do Palestyny, Egiptu, czy gdzie indziej, natykał się i na­
tyka  obecnie na miejscach swych postojów' na bliższym W schodzie na Św. 
Jerzego, ratującego od chorób um ysłow ych, podobnie jak to czynić mieli w
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starożytności Apollo, Asklepiusz i inni bogow ie. Słabe oddźwięki tej funkcji 
w ielk iego Św iętego znalazłam  w  zam ówieniach przeciwko bólom  głow y  
w  w oj. W ileńsldm , które przecie nie raz stanow ią uryw ki dawnych zapom­
nianych m odlitw .

Na Św . Jerzego sprzedają też w  różnych miasteczkach wschodniej połaci 
Rzeczypospolitej ludow e lekarstw a. Poza tym  zapewne w śród czytelników  
Skauta znajdzie się może ktoś, komu znane jest litew sk ie w yrażenie „Jur- 
g ia lis D urn ia lis" , dla określenia człow ieka niespełna rozumu. Zamiast „m a  
zajączka w  g łow ie"  usłyszał rów nież taki zw rot w  gm inie oszm iańsk iej: 
„Jem u, pani, dzwoneczki w  g ło w ie" ?  — A on przecież trochu Jurgialis 
D urn ia lis ."

D zwoneczki Świętojerskie ? Zobaczyłam je po raz p ierw szy podczas tu­
łaczki w  klasztorze Św . Sergiusza na jednej z W ysp Książęcych „P rinkope" , 
pod Istambułem. W isiały  jako srebrne w ota na jednej z cudotwórczych ikon. 
— To dzwoneczki Św . Jerzego — pow iedział m ały Grek, wtajem niczający  
nas w  zakamarki tej swoistej lecznicy dla obłąkanych, z których sam Patron  
bez pom ocy lekarzy w ypędza złe siły .

Podobne uzdrowiska, mieszczące się przy klasztorach z cerkw ią, zbudo­
w aną pod w ezw aniem  Św . Jerzego, funkcjonowały rów nież i w  Palestynie, 
dopóki w ładze angielskie po objęciu nad nią mandatu nie położyły temu 
tam y. Jeden z takich niezm iernie ciekawych ośrodków  kultu Św. Jerzego 
Mar-Dżiurios (E l Khader) znajduje się „n a  ziemi M atki" Św iętego w  pobliżu 
Betlejem i Beth Dżali. Nie będziemy jednak już tam zdążali ponieważ czas na­
g li i w zyw a do Liddy, g łów nego centrum kultu rolniczego s>w. Jerzego, które 
dało również Światu i drugi w spaniały aspekt Św iętego, aspekt rycerski.
c - d. n. C. Baudouin de Courtenay Jędrzejewiczowa.

Fotografia formy używanej 
do wyciskania placków, 

wypiekanych na uroczystość 
św. Jerzego.
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HARCERZE POLSCY U GROBU ŚW . JERZEGO

U WYLOTU jednej z ulic jerozolim skich, prow adzącej do Jaffy i Tel — 
Aviv, zatrzym ał się sam ochód ciężarowy, wiozący grom adkę chłopców 
ubranych w  m undurk i k ro ju  wojskowego. Po kilku m inutach nadje­

chały  jeszcze trzy  inne samochody, wypełnione dziewczętami i dorosłymi, 
ubranym i podobnie. W tedy w szystkie samochody ruszyły naprzód.

„O , ra ju , ra ju !  —
W  Bom baju ‘‘ — rozległy się z wozów okrzyki dziatwy, a zdziwieni 

Arabi, m ieszkańcy przedm ieścia, ze zdumieniem patrzy li na ten niecodzienny 
obrazek.

Chyba każdy czytelnik już odgadł, że na wozach jechała brać harcerska 
i w znosiła jeden z tradycyjnych okrzyków  pow italnych, tak  często stoso­
w anych na ogniskach i zbiórkach harcerskich w  Polsce przed wojną.

Czy ktokolw iek pom yślał wówczas, że te m undurki harcerskie i te ży­
w iołow e okrzyki radości dziecięcej można będzie spotkać w  Iranie, Pale­
stynie, Rodezji, Ugandzie, Meksyku, a naw et w łaśnie w  B om baju?

A dokądże to jedzie ta  rozradow ana grom ada — uczennice i uczniowie 
szkół polskich w  Jerozolim ie, Tel-Avivie i Ain-Karem — w  słoneczny, upalny 
dzień 23 kw ietnia?

*  *
*

W  tym  leży cała tajem nica: W szak to dziś H arcerstw o Polskie obchodzi 
uroczyście dzień swego P atrona , św . Jerzego, którego grób znajduje się 
w łaśnie tu ta j, na Ziemi Świętej w  Liddzie.

"W ozy suną doskonałą asfaltów ką, k tó ra  w ije się serpentynam i w śród 
Gór Judejskich, bogato pokrytych odłam kam i w apiennych skał a ubogo 
roślinnością. &

Szybko m ijam y jadących na osiołkach Arabów, prostopadłościenne bloki 
dom ków  rozrzuconych tu  i ówdzie wiosek, a czasem kobiety arabskie, niosące . 
na głow ach gliniane naczynia z wodą. Obok takich typow o wschodnich 
widoczków m am y rów nież in n e : to  przem knie piękna, błyszcząca limuzyna, 
to m ijają nas ciężarów ki z jadącym i na wycieczkę żołnierzami, którzy w itają  
nas okrzykiem  , ,0  key ”  i podniesioną do góry ręką  z dw om a palcam i tw o­
rzącym i literę  „V ” — sym bol zwycięstw a — „V icto ry” , to znów przejeżdżamy 
oook dużego gm achu, zbudow anego w edług nowoczesnej architek tury .

Na jednym  z wzgórz w idać kiściół, a nad nim — zam iast'w ieży  — 
w ielkich rozm iarów  figurę Matki Boskiej.

To K iriat Yearim.
Zatrzym ujem y się i idziemy zwiedzić kościół. Dowiadujemy się, że ogniś, 

od czasów proroka Sam uela, znajdow ała się tu ta j Arka Przym ierza, spo-
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rząd zo n a  przez żydów  w  okresie  w ęd ró w k i z E gip tu  do Ziemi O biecanej pod 
w odzą Mojżesza. P o tem  k ró l D aw id  p rzen iósł a rk ę  do sw ej now ej sto licy  — 
Jerozolim y. O becny now y kościół pod w ezw aniem  N ajśw iętszej M arii P an n y  
— A rki P rzym ierza  — zbudow any  je st n a  ru in ac h  daw nego  k la sz to ru  b izan ­
ty jskiego.

*  *
*

W racam y  do w ozów , gdzie chłopcy a rab scy  zbiegli się g rom adn ie  i na  
w yścig i p ro p o n u ją  kup n o  pom arańcz. Z aopa tru jem y się obficie w  soczyste 
ow oce, bo u p a ł i p ragn ien ie  dokuczają  każdem u.

R uszam y dalej. W ozy n iek iedy  zb liżają  się do siebie, m ija ją  się, a w ted y  
n astępu je  p rzerzucan ie  pom arańcz od ch łopców  do dziew cząt i o d w ro tn ie , 
a lbo  w zajem ne bom b ard o w an ie  się sk ó rk am i zjedzonych ow oców .

T eraz k ra jo b ra z  u lega z m ia n ie : w jeżdżam y w  p iękny , zielony w ąw óz, 
k tó reg o  zbocza p o k ry te  są  d rzew am i, k rzew am i, zio łam i i ró żn o b arw n y m  
kw ieciem . Jeszcze k ilk a  z ak rę tó w  — i w y p ad am y  na ró w n in ę , p o k ry tą  
zielonym  dyw anem  zbóż. W ykłoszony  już jęczm ień falu je p ięknie, p rzypo ­
m inając  ta k  d aw n o  nie w idziane ła n y  po lsk ie ...

W reszcie  dojeżdżam y do R am leh  i za trzym ujem y się obok  kościoła. 
P rzed  nam i p rzyby ło  tu  już k ilk a  sam ochodów , a  tu ż  za nam i nad jeżdżają  
jeszcze da lsze ; to  harce rze  ze szkół jun ack ich  — pow szechnej, kadeckiej i 
m echanicznych, rozrzuconych  , , gdzieś w  P a le s ty n ie " .

O gółem  zjechało się około 300 h a rce re k  i harcerzy  w raz  ze sw o ją  s ta r ­
szyzną na czele.

’vRamleh — to  obecna nazw a daw nej A rym ate i, sk ąd  pochodzili znan i z 
N ow ego T estam en tu  św . N ikodem  i św . Józef, o k tó ry ch  św . Jan  E w angelis ta  
p isze: „ A  gdy  był w ieczór, p rzyszed ł człow iek bogaty  z A rym ate i im ieniem  
Józef, k tó ry  też był uczniem  Jezusow ym .

Ten przyszedłszy do P iła ta , p ro s ił o ciało Jezusow e. Tedy P iła t rozkazał, 
aby  m u było ono ciało oddane.

A Józef w ziąw szy  ono ciało, u w in ą ł je w  czyste p rześcierad ło .
I położył je w  now ym  grob ie  sw oim , k tó ry  by ł w  opoce w y k o w a ł; a 

p rzyw aliw szy  do d rzw i g robow ych  kam ień  w ielk i, o d sz e d ł..."
W  kościele obok w ielk iego  o łta rza  znajdu ją  się figu ry  obydw óch św ię­

tych  a  sam  kościół jest pod ich w ezw aniem .
H arcerze u s ta w iją  się d rużynam i, ró w n y m , żo łn iersk im  k rok iem  w cho­

dzą n a  dziedziniec kościelny  i tw o rz ą  czw orobok, p o śro d k u  k tó rego  s ta je  
sz tan d a r C horągw i P alestyńsk ie j.

Hm. Ż urom sk i i hm . P ło n k a  sk ład a ją  ra p o r t  hm . S zadkow skiem u, w i­
ceprzew odniczącem u R ady, k tó ry  następn ie  w ita  zgom adzoną b rać  h a rc e rsk ą , 
w yg łasza jąc  następu jące  p rzem ów ien ie:
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,,H arcerk i i H arcerze!

Jak o  p rzedstaw ic ie le  H a rc e rs tw a  Polskiego zebra liśm y  się, aby w  pobliżu 
m iejsca g ro b u  św . Jerzego, P a tro n a  M łodzieży S kau tow ej, przez publiczny 
ifzo rgan izow any  udzia ł w e m szy św . a  następn ie  przez złożenie na  o łtarzu  
w  kap licy  w  Liddzie ry n g ra fu  rycersk iego  dać w y raz  naszym  głębokim  
uczuciom  re lig ijnym .

D zisiaj H arce rs tw o  Po lsk ie  na  W schodzie po raz  trzeci w  sposób pu ­
bliczny dokum en tu je  sw e uczucia relig ijne.

W  ro k u  1942 w  czasie II W alnego  Z jazdu w  Jerozolim ie złożyliśm y hołd  
i w o tu m  Matce Bożej n a  K alw arii.

W  w ielk i p ią tek  tego ro k u  w zięliśm y udział w  Polskiej D rodze K rzy­
żowej .

Chcę m ocno podkreślić  te fak ty , gdyż są  one p rzejaw em  głębokiego 
n u r tu  relig ijnego , jak i p łyn ie  w  naszych kręgach .

D zisiejsza uroczystość m a nam  przypom nieć, że w  w alce  z naszym i 
s łabościam i i złem  m am y N iebieskiego P a tro n a , k tó rego  życie jest p rzy k ła ­
dem , jak  m ożna i należy  p o stęp o w ać; z życia tego m am y czerpać d la  siebie 
p rzy k ład  i siły  do p racy  n ad  sw ym i ch arak te ram i.

U roczystość dzisiejsza m a też i inny  c h a ra k te r . Dzień św . Jerzego jest 
dniem  m yśli b ra te rsk ie j. Dziś n a  całym  św iecie , gdzie ty lk o  są  d rużyny  
skau to w e, o d b y w ają  się u roczyste  zb ió rk i, .a d rużynow i zapew ne sw vm  
chłopcom  m ów ią o tym , że skauci całego św ia ta  są  b raćm i. P om yślm y dziś 
i m y o tym . A w  czasie dzisiejszej inszy św . szczególnie go rąco  p rośm y 
Boga o opiekę i pom oc d la  b rac i naszych , co w alkę  p ro w ad zą  z w rogiem  
w  K raju , w e W łoszech, w  pow ie trzu  i n a  m orzu. “

U roczystość to  n iezw ykła, bo g a rść  polskich harcerzy , k tó rych  zaw ie­
ru ch a  w o jenna rzuc iła  aż do Ziemi Św ięte j, m ogła zebrać się tu ta j, gdzie 
po m ęczeńskiej śm ierci św . Jerzego  złożone zosta ły  jego zw łoki.

Szeregi m łodzieży u d a ją  się do kościoła. P rzed  o łtarzem  po praw ej
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s tro n ie  s ta je  poczet sz tan d a ro w y , po lew ej delegacja  m łodzieży h a rce rsk ie j, 
rep rezen tu jąca  w szystk ie  gałęzie p racy , trzy m ająca  ry n g ra f  na  poduszce.

U roczyste nabożeństw o  o d p raw ia  ks. k apelan  K ozłow ski. H arcerze 
s łu żą  do m szy św . K ościół rozb rzm iew a g ło sam i m łodzieży śp iew ającej 
p ieśn i re lig ijne. K ilku  m iejscow ych zakonn ików  — F ranc iszk an ó w  i g ro m ad a  
ciekaw ych A rabów  — k a to lik ó w  p a trzy  z podziw em  na rozm od loną  dziatw ę, 
s łucha  jej śp iew u. R zadko k iedy kościół tu te jszy  b y w a  ta k  w ypełn iony , a  
chyba  n igdy  jeszcze słow a po lsk ich  pieśn i nie p łynęły  s tą d  do stóp  N aj­
w yższego.

Ks. kap e lan  w yg łasza  kazanie, w  k tó ry m  opow iada  chw alebne i boha­
te rsk ie  dzieje żyw o ta  św . Jerzego i s taw ia  Go jako  w zór do n aślad o w an ia .

Po m szy św . ks. k apelan  dokonuje pośw ięcen ia ry n g ra fu  i daje do ucało ­
w an ia  re lik w ie  św . Jerzego. M odłam i za pow odzenie oręża polsk iego  i od­
śp iew aniem  ,,Boże, coś P o ls k ę "  n abożeństw o  zostaje  zakończone.

*  *
*

W siad am y  te raz  n a  sam ochody i jedziem y do L iddy. Tuż obok  św ią ty n i 
o b rząd k u  greckiego  znajdu je  się m eczet, bo św . Jerzy  czczony je st także  
przez m uzułm anów .

H arcerze  w y p e łn ia ją  w n ę trze  św ią ty n i i zapoznają się z dotyczącym i 
życia św . Jerzego o raz  kościo ła szczegółam i, zaczerpn ię tym i od starszego  
w iekiem  brodatego  m nicha. M iasto i okolica s tan o w iły  m ajętność rodziców  
Św iętego. W  m łodzieńczym  w ieku  Jerzy  w stą p ił do w o jsk a  rzym skiego , a  
jako  chrześcijan in  — poniósł po tem  śm ierć m ęczeńską w  B ejrucie (L iban). 
G dy m a tk a  Św iętego dow iedziała  się o śm ierci syna, w y sła ła  sług i sw e po 
jego ciało. Z w łoki zosta ły  przew iezione do L iddy i tu ta j pochow ane. W  
późniejszych czasach pobudow ano  n a  ty m  m iejscu św ią ty n ię  ch rześc ijań sk ą , 
k tó rą  następn ie  zburzy li m uzułm anie. O becna św ią ty n ia  zbudow ana je st n a  
fundam entach  d a w n e j; do budow y użyto pozostałych  resz tek  m a te ria łu  i 
z rek o n stru o w an o  św ią ty n ię  w ed łu g  daw nego  p lanu .

W ąsk i, ciem ny k o ry ta rz y k , s łabo  ośw ietlony  św ieczkam i, p row ad z i do 
podziem nej g ro ty , gdzie m ieści się n iew ie lk i m a rm u ro w y  sark o fag  z p ła s­
korzeźbą Św iętego i nap isem  w ,’g reck im  języku: H agios G eorgios. Na p rze­
dniej ściance d a ta  w y budow an ia  obecnej św ią ty n i: 1873.

H arcerze schodzą kole jno  do g ro ty , o g ląd a ją  g ró b  i w ychodzą d ru g im  
w yjściem .

*  *
*

N astępnie udajem y się do sk ro m n ej, m ieszczącej się w  dom u, kap licy  
kato lick iej pod w ezw an iem  św . Jerzego.

T u taj, p rzed  fron tem  d rużyn  h arce rsk ich  K om endant Z .H .P . n /W , hm . 
Ś liw ińsk i Jerem i odczytuje następ u jący  a k t e rekcy jny :

„ R o k u  P ańsk iego  ty s iąc  dziew ięćset czterdziestego  czw artego , dn ia
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dw udziestego  trzeciego  k w ie tn ia , w  p ią ty m  ro k u  bohatersk ich  ztnagańgN a- 
rodu  P o lsk iego  o niepodległość P a ń s tw a  Polsk iego  i ca ło ść -jeg o  gran ic , 
kiedy P rezyden tem  Rzeczypospolitej by ł W ład y sław  R aczkiew icz, P rem ierem  
R ządu R zeczypospolitej S tan isław  M ikołajczyk, a  Naczelnym  aW odzem  P o l­
sk ich  Sił Z bro jnych g en e ra ł b ro n i K azim ierz S osnkow sk i,

Zw iązek H arce rs tw a  Polskiego na  W schodzie w  im ieniu  H arce rs tw a  
Polsk iego  w  dn iu  uroczystości św . Jerzego, P a tro n a  Młodzieży i Skau tów  
całego św ia ta ,

sk ład a  sw em u N iebieskiem u P a tro n o w i w  Liddzie, m iejscu Jego p rzy jścia  
n a  św iat, życia i w iecznego spoczynku, g łęboki hołd  oraz ry n g ra f  rycersk i, 

z zapew nieniem , iż pow ierzoną sobie m łodzież p ragn ie  w ychow yw ać 
w  oparciu o zasady  C hrystu sow e i rycersk ie  trad y c je jn a ro d o w e ,

w ierząc, iż pokój św ia ta  może odbudow ać w ia ra , m oralność  i p raw o  
oraz n a  n ich  o p a rta  p rzy jaźń  m łodzieży."
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— B iorę W as n a  św iadków  — m ów i d ru h  Je rem i — że m y ,-m ło d z ież  
po lska , m y h arcerze  — w  im ię b ra te rs tw a  skau to w eg o  sk ład a jąc  h o łd  św . 
Jerzem u, w ierzym y, iż m łodzież sk au to w a  całego św ia ta  um ie być w ie rn a  
sw ym  p ra w o m ; w ierzym y, że w  m yśl tych  p ra w  zrozum ie, iż los każdej 
m łodzieży jest zw iązany  z losem  jej n a ro d u  i p ań s tw a .

My Polacy — czego daliśm y  dow ód — jesteśm y  w ie rn i p ra w u  i d la tego  
p ra w a  do w olności i n iepodległości naszego n a ro d u  i p a ń s tw a  nie w y rze­
kn iem y się n igdy. O zrozum ienie tego p ra w a  apelu jem y do b rac i sk au to w ej 
całego św ia ta !  —

Ze sz tan d a rem  n a  czele h arcerze  w chodzą do kaplicy , m ieszcząc się z 
tru d e m  w  jej szczupłym  w n ę trzu . N astępu je te raz  najbardzie j u roczysty  m o­
m en t: hm . Szadkow sk i b ierze ry n g ra f  z rą k  trzym ające j go n a  poduszce hm . 
M asłoń i sk ład a  n a  o łta rzu  p rzed  obrazem  św . Jerzego. W szyscy  są  g łęboko 
skup ien i. Na w ieczną rzeczy pam ią tk ę  m a pozostać tu ta j ten  dow ód hołdu  
i czci h arcerzy  polsk ich  d la  p a tro n a  sk au tó w  całego św ia ta , o raz  dow ód 
go tow ośai służenia  O jczyźnie i b liźnim .

Ze w zruszonych  p ie rsi w y ry w a  się hym n h a rc e rs k i:  , , 0  P an ie  Boże,
Ojcze n a s z " .. .

*  *
*

Z akonnik  w  K iria t Y earim , p a trz ąc  n a  zastępy  h a rce re k  i harcerzy , 
p o w ie d z ia ł:

, ,C ’est la  P o logne f u tu r e " . . .  To przyszła  P o lsk a ...
Tak, to  p rzyszła  P o lska ...
G a rs tk a  m łodzieży, k tó ra  gw ałtem  zosta ła  w y rw a n a  ze sw ych gn iazd  

rodzinnych  i rzucona  n a  g łód , chłód, nędzę i choroby w śró d  rozleg łych  te ­
ren ó w  sy b irsk ich ; k tó ra  już w  dziecięcym  w iek u  przeżyła trag ed ię  w yg n an ia , 
a  często śm ierc i sw ych  najbliższych ha obczyźnie; k tó ra  zam iast książk i 
m u sia ła  b rać  do r ą k  siekiery lu b  łopa ty  i p racow ać od św itu  do nocy, by 
o trzym ać g łodow e porcje  s tra w y  i zbliżone do bydlęcych w a ru n k i m ieszka­
n iow e...

Ale ta  g a rs tk a  m łodzieży m a także chw ile radosne  w śró d  sw oich p rze­
żyć: n a jp ie rw  doznała  tro sk liw e j opieki za s tro n y  polsk ich  oddziałów  w o j­
skow ych o rgan izow anych  w  Z. S. R. R. pod dow ództw em  gen. A ndersa, n a ­
stępn ie  p rzeży ła  uczucia radośc i i dum y, że znow u znalazła  się w polskiej 
szkole, że odw iedzał ją  i o jcow skim  uczuciem  darzy ł W ódz N aczelny, w reszcie  
że m ogła w ziąć udział w  dzisiejszej u roczystości.

Ta g a rs tk a  — to część tych , k tó ry ch  spo tkało  szczęście w  nieszczęściu 
obecnej wrojny. Z chw ilą  opuszczenia R osji skończyła się d la  n ich  gehenna 
cierp ień  fizycznych i m oralnych . O becnie są  doskonale  odżyw ieni, sch ludnie 
i czysto u b ran i, m ieszkają  wr h igienicznych w aru n k ach , w y g lą d a ją  zdrow o 
i dziarsko .

Ta g a rs tk a  młodzieży w róci — m iejm y nadzieję , że n iezad ługo  — do 
sw oich  s tro n  ojczystych i rozpłynie się w śró d  tych , co pozostali w  K raju .
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W zajem nym  opow iadan iom  o przeżyciach z czasu w ojny  napew no  nie 
będzie końca.

A w śró d  tych  opow iadań  znajdzie się n iew ątp liw ie  i to , jak  h arce rk i 
i h a rce rze  polscy złożyli ho łd  i ry n g ra f  ry ce rsk i sw em u P a tro n o w i, św . 
Jerzem u u Jego g ro b u , w  Ziemi Św iętej.

By ł o  to  2 m aja. K ról S ta n is ła w  A ugust jakoś dłużej nie w raca ł dzisiaj. 
Od pew nego czasu w ym ykał się z zam ku  sam , n ikogo z dworaków" 
nie b io rąc  z sobą. To ta jem nicze zn ikanie k ró la  zw róciło  naw et uw agę 

otoczenia , kom en tow ano  jego w ycieczki, baw iono  się w  domysł}".
P rzed  ch w ilą  w łaśn ie  pow rócił k ró l z ta jnej n a rad y , do k tó re j należeli 

w ielcy  p a trioc i polscy, ja k  S tan isław  M ałachow ski, Ignacy Potocki, K ołłątaj 
i inni. P o s tan o w ili oni p rzeprow adzić n a ty ch m iasto w ą refo rm ę u s tro ju . Był 
to  jedyny  środek , by k ra j u ra to w ać . Do sp isku  ta jnego  i k ró l należał. 
Z b iera li się po ta jem nie w  m ieszkaniu  księdza P ia to li, człow ieka uczonego 
i zacnego. S tan is ław  A ugust chodził tam  ,, in c o g n ito a to  znaczy ta jem nie, 
bez św ity , bocznym i ko ry ta rzam i, i p row adzony  by ł przez głuchoniem ego 
dw orzan ina .

Ju tro  m a być dzień przełom ow y, w ielk i dzień 3 m aja i n a  sesji sejm o­
w ej m a być ogłoszony p ro jek t konsty tuc ji. W  napięciu  n e rw ó w  oczekuje 
S tan isław  A ugust tej chw ili. Kiedyż nareszcie przyjdzie to  ju t ro ?  W ielk im i 
k rokam i, ciężko s tąp a jąc , zaczął chodzić k ró l po ta ra sie . C iągły nap ływ  
now ych  m yśli n ie d aw ał m u spokoju.

N araz sk rzy p n ę ły  d rzw i. W  p ro g u  s ta je  a d iu tan t Czapski.
— Co tam  znow u — zapy tu je  k ró l k ró tko .
— N ajjaśn iejszy  P an ie , od k ilku  godzin w yczekuje na sali jak iś  ch ło­

piec. Ma lis t w ażny, poufny lis t do W aszej K rólew skiej Mości z rozkazem  
oddan ia  go ty lk o  osobiście.

— Niech przy jdzie! — rzuca k ró l niechętnie.
Po chw ili w chodzi chłopiec la t około 14. Spojrzenie m a by stre , in te li­

gen tne. W ręcza lis t z w ielk im i pieczęciam i. T w arz k ró la  w ypogadza się. 
To lis t ta jn y  od d y re k to ra  g ab ine tu  Jacka O grodzkiego, człow ieka sercem  
całym  oddanego k ró lo w i i czuw ającego nad  nim .

— D obrze, żeś przyszed ł — m ów i kró l. P rzy jaźn ie p a trzy  na  chłopca i 
w y jm uje  z kieszeni złotego duk a ta .

— W eź, chłopcze, za fatygę.

S tan isław  Jędrzejczyk

W P R Z E D D Z I E Ń  3 M A J A  17 9 1  r
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— D ziękuję W aszej K rólew skiej Mości — m ów i chłopiec śm iało . T w arz  
m u się zaczerw ien iła , ręce p ręd k im  ru ch em  cofnął w  ty ł.

—" ja  n ie d la  zło ta  p rzyszedłem , ty lk o  d la  d o b ra  sp raw y . — M ówi to  
śm iało  i g łosem  pew nym .

— Zuch je steś  — odpow iedział k ró l k ró tk o . — W ięcej n am  tak ich  w  P o l­
sce, a  n ie zginiem y.

— Jak  się nazyw asz ?
— Józef L ongin  Sow iński. *)
— Czy m asz jak ie  p rag n ie n ie ?
— T ak  je st, N ajjaśn iejszy  P an ie  — m ów i chłopiec. — C hciałbym  się do ­

s tać  do Szkoły R ycersk iej.
— D obrze. Będę pam ię ta ł o Tobie — o d p arł k ró l. — Możesz iść chłopcze.
W  tę  noc p am ię tn ą  d ługo  k ró l u sn ąć  nie m ógł.

Aż przyszedł dzień 3 m aja. N iezapom niany dzień szczęścia N arodu. Od 
w czesnego ra n a  w ielk i tłu m  ludzi ob legał Sejm  dokoła. O grom ny zapa ł 
o g a rn ą ł społeczeństw o. Po przyjęciu  k o n sty tu c ji w  Sejm ie i złożeniu p rzysię­
gi przez k ró la  w  kated rze  Ś-go Jan a , z kościoła lu d  tłu m n ie  w y leg ł n a  u lice 
W arszaw y , w o ła jąc :

— Niech żyje k ró l i  Niech żyje k o n s ty tu c ja !
G łośne okrzyk i rozradow anego  tłu m u  unosiły  się echem  ku niebu.

M. K ow alska
( z  N r. 35 P łom yka r. 1933).
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ŚWIĘTO 3  MAJA W  OCZACH JEDNEGO POKOLENIA

Ś WIĘTO 3 Maja ma zapach w iosennych, zielonych girland — barw y  
bieli i am arantu i m elodię mazurka D ąbrow skiego „Jeszcze Polska  
nie zginęła .

Ulice m iast i miasteczek polskich chłonęły w  siebie < w spom nienia tej 
corocznej uroczystości, w  której Polska składała hołd m yśli prawodawcze 
polskiej upow szechnieniu obyw atelskiego praw a i była manifestacja zbioro­
wej w o li narodu „ w ytępienia w szelkiej przemocy i uzurpacji, ugruntowania  
w olności narodowej i n iepodległości Rzeczypospolitej Z błękitnego nieba 
pa rzał Kościuszko na pochód zjednoczonego narodu, w szystkich  stanów  
Polski. W srod lasu  chorągw i m aszerow ało w ojsko i młodzież — siła i na­
dzieja narodu. W ieś i m iasto łączyły się w  rytm ie m arszu, w  którym  obok 
drużyn w iejskich w  barw nych regionalnych ubiorach szły korporacje i ce­
chy m ieszczańskie, zw iązki i organizacje społeczne, dające w yraz powszech­
nej św iadom ości przeżyć narodowych. Gdy pochód się skończył, tłum  roz­
sypyw ał się na błoniach i rozpoczynała się zabawa ludowa. Miała ona w  
ten dzień specjalny charakter, gdyż św ięto  3 m ajowe w chłonęło w  siebie 
nie tylko pamięć doniosłego aktu historycznego i politycznego, ale odbijało
y t y 6 W f tyllZaC^ . obchodu hasła ideow e, rozw inięte w  pracy społecznej 

1A. w ieku i przejawione w  smaku artystycznym  epoki.
W latach n iew oli zw iązały się z tym  św iętem : działalność Tow arzystwa  

z . o . Ludowej, popisy gim nastyczne drużyn sokolich, poezja Marji Kono­
pnickiej o nucie ludowej, um iłow anie dekoracyjnej ludow ości, wyrażone 
w  stroju krakowskim  dzieci, w  „K rakow iakach" i pieśniach Podhala.

w iązała się z tym  św iętem  rota przysięgi „N ie  rzucim ziemi, skąd nasz 
rod ‘, skojarzona z sym bolem  pomnika Grunwaldzkiego w  Krakowie, zw y­
cięstw a narodu Rzeczypospolitej przeciwko narzuconej przemocy św iata  
germ ańskiego. J

W odrodzonym państw ie polskim  św ięto 3 Maja przybrało charakter 
św ięta radości w olnego ludu, gospodarza w e w łasnym  państw ie. Młoda w ieś  

=1 młode m iasto składało w  ten dzień w  zawodach i popisach gim nastycznych  
nie tylko dow ody prężności i siły  fizycznej narodu, ale w ykazyw ało umie­
jętność organizowania i zespołow ego działania jednostki w  grupie.

Pokolenie w spółczesne odczuło do głębi prawdę niezmienna narodu 
w yrażoną w  akcie Konstytucji 3 Maja. Jak ongi ‘tak i dziś rozumiemy i 
czujemy, ze „ w o ln i od hańbiących obcej przemocy nakazów zdobywać sie 
m usim y na w ysiłek  protestu przeciw każdemu gw ałtow i, dokonywanem u  
sną zbrojną i słow em  na granicach Rzeczypospolitej “ . W ykona pokolenie 

o s k i  walczącej i pokolenie m łodsze, które sposobi się do w alk i o Polskę 
i do budow y Państw a „praw dziw y zamiar przyjaciół Konstytucji, by zrobić 

o s  ę hiepodległą i rządną, ceniąc drożej nad życie, nad szczęśliw ość  
osobistą byt Rzeczypospolitej, niepodległość zew nętrzną i w olność we-
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w nętrzną narodu". Rozumiemy, że akt Konstytucji 3 Maja zrodził się z 
odrodzonej, oświeconej m yśli polskiej, z odw agi charakterów  członkow  
Stronnictw a Patriotycznego i że dokonał się jakby zamachem stanu przeciw  
biernej, egoistycznej grupie szlacheckiej, która dla pryw aty w eszła na drogę 
polityki ugodowej i okryła się w ieczystą  hańbą ia r g o \s i~ ) . Konstytucja  
3 Maja jest św iadectw em , że ilekroć Polska doceniała w artość tw órczych  
intelektualnych sił w  narodzie — rozjaśniały się drogi jej przeznaczeń dzie­
jowych. O św iecony rozum polityczny Polski, oparty o zdobycze w iedzy  
kultury zachodniej, w  zasięgu której kształtow ała się kultura polska, sfor­
m ułow ał praw o polskie, które dało państw u now ożytną konstytucję, opartą 
o podział w ładzy na: praw odaw czą, w ykonaw czą i sądow niczą — której 
źródłem jest naród, i w ytyczył drogi rozw ojow e idei spraw iedliw ości spo­
łecznej, w edług której każdy człow iek bez różnicy pochodzenia i w yznania  
est pełnow artościow ym  i rów noupraw nionym  obyw atelem  państw a.

Postaw a duchowa tw órców  konstytucji 3 Maja budzi w reszcie dyna­
m iczną siłę polskiego charakteru, t. zn. stałą św iadom ość opartą na w oli, 
że stać będziemy tw ardo przy sw oich  sztandarach i zagrodzimy drogę 
w szystkiem u, co zagrażać będzie całości Państw a i w szystk im  dobrom  
m aterialnym  i duchow ym  Rzeczypospolitej Polskiej.

Obowiązek obrony spoczyw a jak w tedy tak i dziś na w ojsku, „ które 
nic innego nie jest, jak tylko w yciągniętą  siłą  obronną i porządną z ogólnej
siły  narodu". ,

Z ducha twórczej m yśli polskiej i aktywnej jego w o li w yrósł Tadeusz
Kościuszko, Romuald Traugutt i Józef P iłsudski, który takie na w iek i dał 
nam przykazanie: „N ie  oddamy piędzi ziemi polskiej i me pozw olim y, by 
uszczuplano nasze granice, do których m am y praw o."

i  Tir T an in a  Piłatow a
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WYCIECZKI I OBOZY

R EALIZOW ANIE p ro g ram u  h arcersk iego  bez uw zględn ien ia  w ycieczek 
i obozów  je s t dzisiaj niem ożliw e. Te d w a  sk ładn ik i m etody harcersk ie j 
ta k  g łęboko w eszły  w  nasze pojęcia, że stosu jem y je bez zastanow ien ia , 

nie zdając  sobie n aw e t sp raw y , ile  tru d n o śc i trzeb a  było  pokonać, by w resz­
cie uzyskały  one p raw o  o b y w ate lstw a . J a k  g łośne były  sprzeciw y rodziców , 
pedagogów , nawre t lek arzy  — to , że m łodzież się rozw ydrza , że to  n ieprzy­
sto jn ie , że się p rzezięb ia ją ... i w iele innych  „ s tra sz n y c h  rzeczy ".

Ale to  w szystko  było  ta k  d aw n o !
N ajp rostszą  fo rm ą w ycieczki harcersk ie j je st b iw akow an ie . Jes t to  nic 

innego, ja k  pójście n a  p a rę  godzin za m iasto , do la su  czy n ad  rzekę i spę­
dzenie ta m  czasu n a  zajęciach harce rsk ich . W  czasie takiej w ycieczki należy 
zaw sze założyć b iw ak , to  znaczy rozpalić ognisko, ugo tow ać s traw ę  i cały 
czas ta k  zorgan izow ać, by  b jd  on rac jonaln ie  w y k o rzy stan y . P rzeprow adzam y 
w ięc na jp ro stsze  ćw iczenia z obozow nictw a, tro p ien ia , sygnalizacji, topografii, 
innym i słow y p rzep row adzam y  harce . Do najprzyjem niejszych fo rm  ćw iczeń 
na leżą  bezsprzecznie b iegi h a rce rsk ie  i g ry  te renow e, to  też te  form y będą 
najczęściej s to sow ane n a  wycieczce.

Na najw yższym  szczeblu s taw iam y  biw akow ranie z nocow aniem , rów nież 
w  pobliżu  naszego m iejsca zam ieszkania. Różni się ta  fo rm a od poprzedniej 
tym , że nocujem y pod nam io tem  lub  szałasem . Ja k  na jw iększą  uw agę należy 
zw rócić n a  s ta ra n n e  przygotow  anie posłan ia . Je s t zasadą, że trzeb a  izolow ać 
ciało od ziem i, choćby ona była zupełnie sucha. Można to  zrobić przez poło­
żenie gum ow ej p łach ty , zrobienie p ryczy  czy h am ak u , w reszcie przez poło­
żenie w a rs tw y  nacię tych  gałązek , g rubej w a rs tw y  suchego m chu, s ito w ia , 
słom y lu b  s ian a . To w szystko  n ak ry w am y  w ełn ianym  kocem . Pam iętajcie , 
że d o b ry  obozow nik  stosu je  z a sa d ę : pod siebie najm niej ty le , ile na siebie.

T utaj n a  W schodzie wTp raw dzie  k lim a t je s t go rący , lecz zasady obozo­
w an ia  m uszą być p rzestrzegane.

W  czasie b iw ak o w an ia  z nocow aniem  zachodzi m ożliw ość sto sow an ia  
now ych  fo rm  ćw iczeń, jak im i są  ćw iczenia nocne połączone z w arto w an iem . 
Ć w iczenia te  należy tra k to w a ć  jako  jedno z najlepszych ćw iczeń odw agi i 
w oli.

Nie należy  zapom inać i o ognisku , o k tó ry m  szczegółowiej m ów im y w  
osobnym  rozdziale.

Rzadziej s to so w an ą  forma4 je s t b iw akow an ie  k ilkudn iow e w  tym  sam ym  
m iejscu. Takie b iw akow an ie  najczęściej łączym y z innym i celam i, jak  np. 
dok ładne poznanie okolicy ( w  g ó rach ), rob ien ie  badań  przyrodniczych spe­
cjalnych g a tu n k ó w  ro ś lin , bad an ia  fo lk lo ru  itd . Będzie to  raczej wT h a rc e r­
sk im  zrozum ien iu  baza w y p adow a, niż b iw ak.

Z kolei odróżn iam y w ycieczki z zasady k ilkudniow e. Są to  p rzew ażnie 
w ycieczki k rajoznaw cze o rozm aitych zain teresow aniach . A w ięc m ogą to
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być w ycieczki w  g ó ry , n ad  m orze, do ciekaw ych pod w zględem  k ra jo b razó w  
m iejscow ości (puszcze, reze rw a ty , je z io ra ), do m iejscow ości h isto rycznych , 
do  w ie lk ich  m ias t itd . Z g ru b sza  m ożem y je podzielić n a  dw ie  g ru p y :

a )  z nocow aniem  pod nam io tem , rozb ijanym  n a  każdą noc, i
b ) z nocow aniem  pod d a c h e m : w  stodo łach , sch ro n isk ach , dom ach i 

innych  b u d y nkach .
P ie rw sza  fo rm a je s t b liższa h arce rsk iem u  pojęciu w ycieczki, lecz uciąż­

liw sza  z pow odu  dodatkow ego  obciążenia n am io tem  lu b  p ła ch tą  nam io to w ą 
o raz  ab so rb o w an ia  pew nej ilości czasu  na  p rzyg o to w an ie  b iw ak u , co w  kon­
sekw encji sk raca  czas, p rzeznaczony n a  inne  zajęcia, np . rob ien ie  n o ta tek .

Ze w zględu  na ś ro d k i p o ru szan ia  dzielim y w ycieczki n a : piesze, ka jakow e, 
ro w ero w e  i inne.

Celow o n ie o m aw iam  w ycieczek parugodzinnych , u rząd zan y ch  w  celu 
zw iedzenia jak iegoś zaby tku  w  okolicy czy w m ie śc ie , a lbo  w p ro s t , , m ajó ­
w ek  H arce rs tw o  stosu je  je w  sw ym  p ro g ram ie , lecz m a ją  one bardzo  
m ało  w spó lnego  z p raw d z iw ą  w ycieczką h a rc e rsk ą , k tó re j p ro g ram em  będą 
zaw sze harce .

N ajp rostszą  fo rm ą spędzenia w akacji poza m iastem  je s t k o lo n ia . W  za­
sadzie je st ona p rzeznaczona d la  zuchów  i m łodszych h a rc e re k  i harcerzy . 
C harak te ry zu je  się tym , że m ieści się zaw sze w  b u d y n k u , a  p ro g ra m  zajęć 
d osto sow any  je s t do w ieku  (dzieci) uczestn ików  i uw zg lędn ia  dużo g ie r, 
zabaw , częste posiłk i, kąp ie le , dużo snu , n a to m ias t bard zo  m ało  h a rco w an ia  
w  ścisłym  tego  sło w a znaczeniu.

P rzejdźm y z kolei do obozów . R ozróżniam y d w a typy  o b o z ó w : obóz 
s ta ły  i obóz w ęd ro w n y .

Obozy s ta łe  są  przeznaczone w  zasadzie d la  h a rc e re k  i ha rco w n ik ó w . 
W edług  zasad, u sta lo n y ch  przez G łów ną K w aterę , obóz m usi trw a ć  p rzy ­
najm niej 5 dn i i liczyć p rzynajm nie j 5 uczestn ików  (25 h arcerzodn i). M uszę 
tu ta j chociaż w  p a ru  słow ach  om ów ić p ro g ra m  obozu. O tóż najw ięcej czasu 
n a  obozie zajm uje obozow nictw o. U rządzenie i u d o skonalan ie  posłań , s tw o ­
rzen ie  k o m fo rtu , w  nam iocie (w ieszaki, k rzesełka , pó łk i), u rządzenie sam ego 
obozu ( ta b lic a  rozkazów , k rą g  ogn ia , to tem  o b o zo w y ), w reszcie  h ig iena 
obozow a (k u c h n ia , dół n a  śm iecie, la try n a )  i inne odbyw a się stopn iow o.

S łynne je st pow iedzenie, że obóz je s t u rządzony  dop iero  o sta tn iego  d n ia  
obozow ania. Dużo w  tym  je s t p raw d y . Nie po trzebu ję  dodaw ać, że obozow e 
u rząd zen ia  m a ją  c h a ra k te r  puszczański — żadna szanu jąca  się d ru ży n a  nie 
używ a d rzew a heb low anego  lu b  ciętego (d e s k i) .

Cały czas pośw ięcam y n a  h arce  i to  najlepiej zorgan izow ane w  form ie 
g ie r te renow ych . Ćw iczym y w ięc sygnalizację, p ion ierkę , topografię , zdoby­
w am y  stopn ie  h a rce rsk ie  i now e sp raw n o śc i. W  ciągu  d n ia  należy p rzew i­
dzieć d la  uczestn ików  p rzynajm nie j jed n ą  godzinę w olnego  czasu.

N atom iast na  obozie nie pow inno  być zupełnie w y k ład ó w  an i żadnej 
,, n au k i “  w  sensie szkolnym . Cały czas na obozie je s t zajęty , n ik t się nie 
w ałęsa  i nie len iuchuje. Obóz to  zabaw a, g ra , p raca , lecz p row adzona  w  ten
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sposób, że w zbudza za in teresow an ie  i je s t odprężeniem  od codziennego życia 
w  ciągu  całego ro k u . Po obozie uczestn icy  w ra c a ją  zdrow i, siln i, opaleni, 
z zapałem  do n au k i, choć w ra c a ją  ty lk o  z obozu le tn iego  d rużyny .

Nie należy u tożsam iać  z obozam i k u rsó w . K urs może mieścić się pod 
nam io tam i, lecz rów n ież  dobrze może się znajdow ać w  budynku  lub  barak u . 
P ro g ra m  k u rsu  je s t d osto sow any  do zam ierzonego celu, będą n a  n im  zaw sze 
w y k ład y  i ćw iczenia , jako  szk ielet p ro g ram u , zaś na  obozie zaw sze harce.

Is tn ie ją  jeszcze inne  form y obozów , ja k  np. obozy robocze lu b  p racy , 
obozy zim ow e (z im o w isk a), obozy specjalne (żeg larsk ie), ale o n ich  nie będę 
m ów ił, bo fo rm y te  są  rzadziej s to sow ane i w y m ag ają  specjalnego om ó­
w ienia.

W yższą  fo rm ą obozu je s t obóz w ęd ro w n y , przeznaczony d la  sk au tó w  
i w ędrow n iczek  o raz  s ta rszego  h a rc e rs tw a . Obóz w ęd ro w n y  je s t w  zasadzie 
zbliżony o rgan izac ją  do w ycieczki krajoznaw czej, o k tó re j b y ła  m ow a w yżej, 
lecz o d łuższym  czasie trw a n ia , lepszj^m p rzyg o to w an iu , o konk re tnych  
celach.

P raw ie  zaw sze obozy w ęd ro w n e  m ają  n a  celu k ra jo zn aw stw o  połączone 
z p ra c ą  społeczną. M ogą w ięc obozy w ęd ro w n e  iść w zdłuż w ybrzeża m o r­
sk iego, po paśm ie g ó rsk im , po pojezierzu itd . Obóz ta k i m usi być w  ciągu 
ro k u  s ta ra n n ie  p rzygo tow any . U czestnicy obozu w in n i się zapoznać z lite ­
ra tu rą ,  do tyczącą te j połaci k ra ju , po k tó re j będą w ęd ro w a li, z jej uk ładem  
geologicznym , sz a tą  ro ś lin n ą , w a ru n k a m i b y to w an ia  jej m ieszkańców  itd .

N astępnie s ta w ia ją  sobie jak iś  cel, np. b ad an ia  fo lk lorystyczne. Jeden 
w ięc z uczestn ików  będzie ro b ił szkice lub  fotografie ch arak tery stycznych  
budynków , d ru g i ty p ó w  ludzkich, trzeci no tow ał w y rażen ia  gw aro w e , 
czw artjr o d ry so w y w ał m o tyw y  zdobnicze etc. P o  obozie zeb rany  m a te ria ł 
m usi być w y k o rzy s tan y  w  form ie odczytu, pogadanek , w y staw y  itp .

W  czasie obozu należy  u rządzać ogn iska d la  ludności (najlep ie j p rzy ­
g o tow ać jeden p ro g ra m  zaw czasu  i po d rodze w szędzie go p ow tarzać), u- 
dzielać po rad , p ie rw szej pom ocy, rozdaw ać p o p u la rn e  b ro szu ry , s ta rać  się 
zbliżyć do m ieszkańców .

Obozy w ęd ro w n e  najczęściej są  obozam i pieszym i, lecz m ogą być ró w ­
nież kajakow e, ro w ero w e itd .

N ajw yższą fo rm ą obozów  w ęd ro w n y ch  są  złazy. Złaz je s t to  szereg  
obozów , k tó re  kończą się o oznaczonej godzinie jednego dn ia , w  jednym  
m iejscu. Po drodze w szystk ie  obozy m uszą w ykonać w yznaczone zadanie, 
m uszą m aszerow ać po w yznaczonej m arszruc ie , a  po p rzy jśc iu  n a  m iejsce 
zak ład a ją  obozow isko.

P ierw szy  w ie lk i złaz s ta rszo h arce rsk i by ł u rządzony  w  Żabiem  w  1934 r . 
w  czasie K onferencji S tarszoharcersk ie j.

Później odbyło  się szereg  innych. Do zupełnie n ieznanych  należy zali­
czyć złaz C h o rąg w i Z agłębiow skiej w  1939 r . „S zlak iem  W alk  P ierw szej 
B rygady  “ z p u n k tem  zbornym  w  K rzyw opło tach .
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Artykuł niniejszy nie w yczerpuje ani w szystk ich  form w ycieczkow ania  
i obozow ania, ani nie w ytycza ich program ów. Jedynie ma zadanie naszki­
cować to zagadnienie w ogólnych zarysach. I jeszcze jedno. W szystko wyżej 
powiedziane odnosi się do w arunków  strefy um iarkow anej, do Europy. 
Tutaj na W schodzie, przeprowadzając w ycieczki i obozy, należy w ziąć pod 
uw agę trzy czynniki a m ian ow icie:

a) Nadmierne gorąca i w ielką in9olację słoneczną w  przeważnej części 
roku, co pozw oli na stosow anie ćw iczeń jedynie w e  w czesnych godzinach  
porannych i nad wieczorem . Nie w olno zapominać o specjalnym  nakryw a­
niu g łow y  (k ask i tropikalne).

b) Brak szaty roślinnej, co uniem ożliw ia urządzanie całego szeregu  
ćwiczeń a zm usi do modyfikacji innych.

c) Nieprzychylny naogół stosunek ludności m iejscowej, co należy mieć 
na uwadze w  czasie wycieczek. Specjalnie na niebezpieczeństwo narażone 
są harcerki.

Józef Brzeziński hm.

BIEG HARCERSKI

TAK, jak próbą stopni harcerskich jest w ykazanie w iedzy, um iejętności 
i sprytu poszczególnego harcerza, tak próbą spraw ności zastępu i 
drużyny, jest bieg harcerski.

Bieg taki można porównać do zaw odów  sportow ych, w  których w spół­
zawodnicy, w alcząc w  różnych konkurencjach, w ykazują swój spryt, um ie­
jętność, sw oje m ożliw ości i sw oją w artość. Podobnie dzieje się w  czasie 
biegu harcerskiego. Idąc po wyznaczonej trasie, zastęp ma do w ykonania  
cały szereg zadań, a zależnie od spraw ności i um iejętności w ykonania ich, 
otrzymuje odpowiednią ilość punktów od sędziego, pod którego okiem  
w ykonuje poszczególne zadania.

Biegi harcerskie m ogą organizować mniejsze i w iększe jednostki orga­
nizacyjne, zaczynając od biegów  drużyny w  górę. Zespoły, biorące udział 
w  biegu, pow inny już na kilka dni przed zawodam i w iedzieć, że odbędzie 
się podobna impreza. W  oznaczonym  dniu, harcerze biorący udział w  biegu  
są  podnieceni mającymi się odbyć zawodam i. Oto pytania, które w szystkich  
dręczą: Czyj zastęp zdobędzie najlepszą punktację, która z drużyn okaże 
się najlepsza?

Tymczasem organizatorzy biegu muszą przygotow ać um iejętnie program  
zaw odów . W  tym  celu organizujący bieg dobiera sobie odpowiedni zespół 
„starych w yjadaczy harcerskich“ i z nim i opracowuje trasę biegu, om aw ia  
program i poszczególne przeszkody biegu, wyznacza sędziów  na te punkty, 
om aw ia czas trw ania zaw odów  i punktację za w ykonanie poszczególnych  
zadań. Każdy z sędziów  m usi się zapoznać z trasą biegu i m iejscem, w  któ­
rym będzie miał swój punkt kontrolny i przygotow ać w szystk ie pomoce 
potrzebne do w ykonania zadania na jego punkcie kontrolnym . W  dniu za-
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w odów  o rg an iza to rzy  biegu m uszą  być przed  rozpoczęciem  zaw odów  na 
sw oich  s tan o w isk ach , ta k  by  bieg rozpoczął się o ściśle w yznaczonej go­
dzinie.

Na k ilka  m in u t p rzed  rozpoczęciem  biegu odbyw a się ra p o r t  i p rzegląd  
zespołów , b io rących  udział w  zaw odach . K ierow nik  biegu w  k ró tk ich  sło­
w ach  om aw ia cel i t r a s ę  b iegu oraz zachęca do szlachetnego w spó łzaw od­
n ic tw a , po czym  odbyw a się lo sow an ie  kolejności w yjścia  n a  tra sę  poszcze­
gó lnych  zespołów . Zespoły pow inny  w ychodzić n a  tra sę  w  tak iej p rzerw ie  
czasu , k tó ra  pozw oliłaby  n a  to , by  n a  p u nk tach  kon tro lnych  nie schodziły 
się od razu  d w a  lu b  w ięcej zespołów .

P ro g ra m  b iegu  h a rce rsk ieg o  może być różno rodny , a  czas jego trw a n ia  
też może być różny . Ja  om ów ię w  ty m  m iejscu jeden z w ielu  p rog ram ów , 
jak ie  m ożna stosow ać.

T rasa  b iegu w yznaczona je s t znakam i indy jsk im i i po nich posu w ają  
się zespoły. Poszczególne p u n k ty  k o n tro ln e , w  zależności od m ożliw ości 
w y k o rzy s tan ia  te re n u  po rozstaw iane  są  w  różnych  odległościach. Zaw ody 
odbyw ają  się w  lecie, w  te ren ie . B iorą w  nich udział harcerze  od la t  12 — 16. 
T rasa  b iegu około 6 km . Czas trw a n ia  zaw odów  4 godziny.

Punkt kontrolny 1. Terenoznawstwo.

Sędzia, posiadający  sp raw n o śc i te renoznaw cy , daje do w ykonan ia  nastę­
pu jące zad a n ia : a )  zo rien tow ać m apę i oznaczyć miejsce, w  k tó ry m  się 
znajdujem y, b ) sp raw d zić  um iejętności czy tan ia  m apy, c) k ilk a  py tań  z te ­
ren o zn aw stw a . P u n k tac ja  m aksim um  10 pk t.

P rzed  odejściem  rozkaz ry so w an ia  szkicu tra sy  biegu i oznaczeniem  
p u n k tó w  k o n tro ln y ch . P u n k tac ja  do 10 pk t.

Punkt kontrolny 2. Pionierka.

M ożna dać do w y konan ia  w  zależności od m ożliw ości, jedno z zadań : 
a )  b udow a sza łasu , b ) p rzerzucen ie  k ład k i z liny  przez rzekę lub  rozpadlinę, 
c) zbudow anie w nęku  strzeleckiego , d ) sp raw dzen ie  um iejętności pom iaru  
szerokości rzek i i w ysokości d rzew , lu b  budynków , sposobam i harce rsk im i, 
(p rzy  pom ocy la sk i i lu d z i) . Czas trw an ia  około 15 m inu t. P u n k tac ja  — 
10 pkt.

Punkt kontrolny 3. Sprawdzenie wiadomości z historii skautingu i harcerstwa.

K ilka py tań . — Czas trw a n ia  około 5 m inu t. P u n k tac ja  5 pk t.

Punkt kontrolny 4 . Sygnalizacja i szyfry.

N a punkcie  k o n tro ln y m  nie m a sędziego, a  jest ty lko  u k ry ty  list. L ist 
je s t szyfrow any  (szyfr znany). Po odczytaniu  lis tu , przepisać jego treść , po 
czym  położyć go n a  poprzednim  m iejscu. W  liście je st np. t r e ś ć : “  S tanąć 
n a  w zgórzu  obok i odw róciw szy  się w  s tro n ę  p łn . - w sch. nadać alfabetem  
M orse’a m eldunek  o p rzem arszu  zastępu  ,,X “ , po czym  m aszerow ać dalej 
w ed ług  zn a k ó w ” . O cena przez uk ry teg o  sędziego po biegu. P unk tac ja  10 pk t.
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Punkt kontrolny 5. Spostrzegawczość.

Zastęp przybyw a na punkt kontrolny. Sędzia objaśnia zadanie. Na znak 
sędziego terenie ukażą się ukryci harcerze. Jest ich pięciu. Po 15 sekun­
dach harcerze ci znikną. Zastęp ma określić miejsca, w  których ukazali się 
ukryci druhowie. Punktacja od każdego odkrytego celu — 2 pkt.

Punkt kontrolny 6. Samarytanka.

Sędzia, posiadający spraw ność sam arytanina, daje kilka praktycznych  
zadań z sam arytanki np. złamania, krw otoki, skaleczenia, ratow anie toną­
cych itp. Czas trw ania około 10 m inut. Punktacja — 10 pkt.

Punkt kontrolny 7. Przyrodoznawstwo.

Na sznurku w isi 10 gatunków  liśc i znanych drzew. Odgadnięcie przyna­
leżności liścia do drzew a daje 1 pkt. Czas trw ania 5 minut.

Punkt kontrolny 8. Obrzędowość.

Zastęp zaimprowizuje naprędce jakiś punkt do ogniska. Punktacja — 
10 pkt.

Zastępy zatrzymują się na tym  punkcie kontrolnym  tak długo, dopóki 
nie w ezw ie ich sędzia z następnego punktu kontrolnego położonego opodal.

Punkt kontrolny 9. Obozownictwo.

Zastęp rozbije nam iot, okopie go, w ykopie dół na odpadki i na latrynę, 
zaim prowizuje kuchnię obozow ą, rozpali ognisko, ubezpieczy obóz, — zw inie  
obóz i uporządkuje miejsce obozowania. Czas trw ania około 20 m inut. Pun­
ktacja — 10 pkt. Na punkcie kontrolnym  m usi być nam iot, łopaty, kilof, 
siekiera.

Punkt kontrolny 10.

Zameldowanie zakończenia biegu. Złożenie raportu i szkicu przebytej 
drogi.

Po skończonym  biegu harcerze robią odpoczynek, przyrządzają herbatę 
i posilają się, po czym m ogą się rozejść do dom ów. W ieczorem  będzie ognisko, 
na którym  zostaną podane w ynik i zaw odów  i w ręczone ew entualne nagrody.

Po ukończonych zawodach odbywa się zbiórka w szystkich  sędziów , na 
której to zbiórce sumuje się w szystk ie dane poszczególnych zespołów .

Za w yjątkow ą spraw ność któregoś z zespołów , sędziow ie mają praw o  
dodać temu zespołow i 10 pkt.

Za brak dyscypliny zespół może być zdyskwalifikow any.
Zauważoną spraw ność i w iedzę poszczególnych harcerzy, m ogą sędzio­

w ie zaliczyć jako przyjęty punkt próby stopnia harcerskiego.

Kliszewicz Leonid.
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O G N I S K O  H A R C E R S K I E

METODY p racy  h a rce rsk ie j są  różnorodne i p o słu g u ją  się całym  szere- 
reg iem  najrozm aitszych  śro d k ó w  (c h w y tó w ), celem  k tó rych  je st 
osta teczny  w y n ik  —w ychow an ie  pełnow artośc iow ego  człow ieka.

H arce rs tw o  w ychow uje  sw oich  członków  przede w szystk im  przez :
a )  specyficzny system  p ró b  i sp raw ności,
b )  w spółżycie z p rzy ro d ą ,
c) osob isty  p rzy k ład  in s tru k to ró w ,
d) w pro w ad zen ie  specjalnej a tm osfery  napięcia ideowego.
Jednym  z najw ażn ie jszych  czynników , w prow adzających  odpow iednią 

atm osferę, je s t obóz h a rce rsk i.
Obóz je s t fo rm ą przeżycia o bardzo  dużej sk a li nasilen ia  z jego reg u ­

lam inem , porządk iem  dn ia , zajęciam i, form am i p racy  obozowej itd ., ró w n o ­
cześnie je s t p raw d z iw ą  szko łą  życia, a ognisko  w ieczorne — szczytem , 
itk o ronow an iem  całego d n ia  obozow ego.

O gnisko , to  cerem oniał, to  obrzęd , to  m iejsce i czas, gdzie in s tru k to r  
zaszczepia w szystk ie  idea ły  h a rce rsk ie  w  dusze sw oich harcerzy , w sz \ stk ie  
dodatn ie  w a rto śc i m ora lne , w szystk ie  te  cechy, k tó re  k sz ta łtu ją  c h a ra k te r 
człow ieka.

Do ogn iska należ}^ podchodzić pow ażnie. O gnisko, je śli m a spełnić sw oje 
zadan ie  w ychow aw cze, n ie może stać  się w idow isk iem  czy cyrkiem . Tutaj 
należy uśw iadom ić sobie, że ognisko  to  nie ty lko  stos p łonących szczap, 
rzuca jących  zło te odb lask i n a  tw a rze  siedzących w około  harcerzy , ognisko 
p rzede w szystk im  to  tak i m om ent, k tó ry  w yw ołu je  w  duszach siedzących 
napięcie skup ien ia  duchow ego, k tó re  w yw ołać m ożna ty lk o  w y ją tk o w o  w  
innych  okolicznościach. W  ta k im  m om encie najm niejszy  zgrzyt, najm niejsze 
odw rócen ie uw ag i, czy na jd robn ie jszy  odruch  postronnego  w idza, czy inna  
zew n ętrzn a  p rzyczyna, w yw ołu je  efekt zgoła przeciw ny, efekt zażenow ania 
czy śm ieszności. I w  ty m  m om encie czar ogn iska p ry sk a , pozostają  puste  i 
czcze słow a, k tó re  odb ija ją  się od słuchaczy, ja k  p rzysłow iow y g roch  o ścianę. 
Trzeba w ięc w ykluczyć te  w szystk ie  zew nętrzne czynniki, k tó re  p rzeszka­
dzają  w y w o łan iu  po trzebnego  n as tro ju  i o dw ro tn ie  — urządzać ogniska tam , 
gdzie is tn ie ją  w a ru n k i, sp rzy ja jące  jego w yw ołan iu . I d la tego  dobrym  m iej­
scem  d la  o gn isk  będzie p o lana  leśna, do lina  g ó rsk a  czy brzeg  rzeki. Złym 
n a to m ia s t je s t podm iejsk ie le tn isko , s tad ion  spo rtow y , p a rk  m iejski, a  bezna­
dziejnym , jeśli chodzi o w yw ołan ie  n a s tro ju , podw órko  szkolne, p lac m iejski 
itd . N apew no każdy  zauw ażył, ja k  tru d n o  skupić się i m odlić w  św ią ty n i 
m iejskiej, gdzie z zew n ą trz  bezustann ie dochodzi h a ła s  u liczny, a pow ietrze 
raz  po raz  rozdziera  k lakson  sam ochodu — a ja k  w sp an ia le  m ożna się m odlić 
w  cichym , w iejsk im  kościółku. Mniej w ięcej odnosi się to  sam o do ognisk. 
Zeby obraz  by ł zupełn ie ja sn y  i nie było  niedom ów ień, trzeba  jeszcze pod­
k reślić , że na  ogn isku  p ow inna  panow ać pełna  obrzędow ość, pow in ien  p a­
now ać u s ta lo n y  cerem oniał.
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Proponuję następujący cerem oniał rozpalenia o g n isk a :
Przed rozpoczęciem ogniska w szyscy  grom adzą się w okół stosu i czekają 

na najstarszego stanow iskiem  harcerza (kom endant, drużynow y). Z chw ilą  
jego przybycia strażnik ogniska w ręcza mu rozpaloną głow nię. W  tym  mo­
mencie w szyscy obecni w stają, komendant rozpala ognisko, intonując pieśń  
, , P łonie ogn isko" .

Drzew do ogniska nie dorzuca „b y le  k to" , robią to wyznaczeni każdo­
razow a przez drużynowego „Strażn icy ogn ia" , którzy też układają stos,do  
podpalenia.

Stos w inien  być tak  ułożony, by dał się podpalić jedną zapałką. Na spo­
dzie w ięc m uszą być cieniutko ustrugane w ióry, suche liście lub chrust. 
Dobry obyczaj puszczański nie pozw ala używ ać do rozpałki słom y, papieru  
i innych m ateriałów  łatw opalnych, a użycie nafty czy ropy zdradza całkow itą  
nieznajomość elem entarnych zasad ogniskow ych. Praw dziw y harcerz — o- 
bozow nik nigdy na to nie pozwoli. Przystępujemy w reszcie do sam ego pro­
gram u ogniska. Program  nigdy nie jest reżyserow any, pow inien być sam o­
rodny. Nie w yklucza to, że pew ne grupy (zastępy) przygotow ują zawczasu  
jakąś inscenizację, czy kaw ały, które będą odgryw ały w  czasie ogniska rolę 
w staw ek  — treść ogniska w ypłynie jednak sam orzutnie. Często drużynow y  
wyznacza „m istrza"  ogniska, który reguluje kolejność piosenek, kaw ałów , 
lub pokazów, lub prowadzi ognisko w  m yśl pew nego planu.

Mogą w ięc być ogniska, mające pew ne tem aty np. „B iegiem  W isły " , 
„Z piosenką żołn ierską", „Tułaczym  szlakiem " itd., lecz raz jeszcze pod­
kreślam , nie powinno to być reżyserow ane. Są pew ne „zw yczaje"  ognis­
kow e, których nie należy zmieniać, A w ięc w  chw ili, gdy pierw szy płom yk  
zaczyna lizać polana, gdy za chw ilę cały stos będzie płonąć, zebrani śpie­
w ają „P łon ie  ognisko". Następnie można zaśpiewać parę innych piosenek  
harcerskich lub ludow ych w /g  uznania, lecz nie o rytm ie skocznym , raczej 
poważnym  — potem melodie stają się coraz żyw sze, coraz skoczniejsze. 
Musi tu być w iele humoru, dowcipu, śm iechu i beztroski. Dobre kaw ały  
są wynagradzane rakietami, okrzykam i indyjskim i, w zględnie innym i kom­
ponowanym i na poczekaniu, lecz dobry zwyczaj nie pozw ala klaskać w  
dłonie. Dowcipy i kaw ały nie m ogą być płaskie, nie m ogą w yw oływ ać  
uczucia zażenowania lub niesm aku, a w  żadnym wypadku nie m ogą doty­
czyć dziedziny erotyki. Pożądana jest na ognisku satyra i karykatura: na 
dobry żart obraża się tylko niem ądry! —

Kończą się kaw ały i znow u powracam y do części poważnej. Zbliża się  
czas gaw ędy. Przed sam ą gaw ędą dobrze jest zaśpiewać „ P o  całej Polsce  
o tej g o d z i n i e I  gaw ęda. Mało jest dobrych gaw ędziarzy, ale każdy in­
struktor m usi nauczyć się gawędzić. Czasami gaw ęda może być zbiorowa. 
Zamiast gaw ędy można przeprowadzić ankietę lub zorganizować poszcze­
gólne w ypow iedzi. Ale dobra gaw ęda jest niezastąpiona. Gawęda jest kul­
minacyjnym punktem ogniska!

Ognisko pomału dogasa. Jest w  nim  już mało płomieni, lecz dużo żaru.
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N a tw a rz e  zeb ranych  płom ienie rzu ca ją  złociste b lask i, ale ża r ogn iska za­
p ad a  w  dusze. G aw ęda się snu je , padają  s ło w a p ro ste , m ocne i szczere; 
zapadają  g łęboko w  se rca  słuchaczy : o Polsce, o Jej chw ale, o b o h a te rstw ie  
żo łn ierza polsk iego , o w ielk ich  P o lakach , o zadan iach , k tó re  czekają na  nas 
m łodych , o idea łach  h arce rsk ich , o m iłości bliźniego, o tym  co dobre, co 
p iękne, co kochać n a leży !

G aw ęda skończona. Moment skup ien ia  i zastanow ien ia  się, czy dzień 
dzisiejszy przeży liśm y dobrze. A po tem  p p stanow ien ia  n a  dzień następny . 
I w  kornej m od litw ie  chy lą  się g łow y. W  p rzes tw ó r, hen, ku  Bogu u la tu ją  
żarliw e, z g łęb i duszy  p łynące  s łow a ,, Ojcze nasz, k tó ry ś  je st w  niebie- 
s iech “ , a n a  zakończenie hy m n  w ieczorny , śp iew any  w  kręgu  splecionych r ą k : 
„ Id z ie  noc, słońce już ,... — spocznij już, Bóg je s t tu ż “ ! O gnisko skończone.

Po o g n isku  nie w olno  g łośno  rozm aw iać, an i też nie w y p ad a  śm iać się. 
D zień został skończony i w szyscy  u d a ją  się n a  spoczynek.

Ale je s t jeszcze in n y  rodzaj ogn isk , pojętych  jako  czyn społeczny, czy 
też zb io row y  d o b ry  uczynek. O gn iska te  s ą  przeznaczone d la  publiczności. 
M ają one sw oje znaczenie, gdy  rob ione są  tam , gdzie w  inny  sposób nie 
dociera  żyw e słow o, gdzie nie m a żadnej k u ltu ra ln e j rozryw k i. A w ięc one 
są  konieczne, gdy  d ru ży n a  obozuje na  od ludziu , daleko od kolei i m iasta , 
d la  m ieszkańców  okolicznych w si.

W  czasie trw a n ia  obozu w inno  być zorgan izow ane jedno lu b  dw a tak ie  
ogniska.

R ów nież w ażne je s t ognisko  w  obcym  k ra ju , n a  k tó ry m  dem onstru jem y 
p o lsk i fo lk lo r, po lsk ie  tańce , zw yczaje itd .

W reszcie  są  ogn iska  u rząd zan e  w  celach p ropagandow ych . Nie należy 
przeceniać p ro p ag an d y  h arce rsk ie j. H arcers tw o  obecnie je s t już dostatecznie 
znane szerok iem u ogółow i, a  złe ognisko n ie ty lk o  nie będzie p ro p ag an d ą , 
ale o d w ro tn ie  p rzyn iesie  h a rc e rs tw u  szkodę. O gniska ta k ie  nie m a ją  żadnego 
znaczenia w ychow aw czego, a  m a ją  z p raw dziw ym i ogniskam i jedynie 
w sp ó ln ą  nazw ę — w ięcej nic. O gnisko m usi być s ta ran n ie  p rzygotow ane 
i w yreżyserow ane. Je s t ono w idow isk iem , pokazem  i m usi być dostosow ane 
do celu, ja k i m a  być osiągn ięty . O gnisko-w idow isko  nie zaw iera  n iek tórych  
p u n k tó w  p raw dziw ego  ogniska, np. nie będzie tam  gaw ędy  ideow ej, a r a ­
czej ja k aś  okolicznościow a, k tó rą  częstokroć w ygłosi zaproszony prelegen t.

O gn iska — pokazy u rządzane są  najczęściej z okazji obchodów  rocznic, 
św ią t p aństw ow ych  lu b  okolicznościow ych zdarzeń.

O gn iska tak ie  w in n y  być u rządzane jak  najrzadzie j, gdyż z jednej s tro n y  
nie d a ją  m łodzieży korzyści w ychow aw czych, z d rug iej zaś p rzygotow anie 
ich zab iera  dużo czasu i o d ry w a od norm alnego  to k u  p racy  harcersk ie j.

/ Biały Lis. /
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O G N I S K O
P łon ie  ognisko , jak  n iegdyś ta m  — w  lesie, 
Gdzie szum i g roźn ie  te n  p ra s ta ry  bó r,
Gdzie p ieśń  zb łąk an ą  leśne echo niesie,
Z n ad  łą k  i g ó r... •

Dziś, chociaż w ko ło  p rześliczna g ro m ad a  
Ś piew a h a rc e rsk ą  p iosenkę z p rzed  la t,
B ór nas  nie s łucha, d ąb  nie opow iada,
In n y  tu  św ia t...

Tylko ognisko  ta k , ja k  n iegdyś płonie, 
R ozjaśn ia  każdą zasęp ioną tw a rz .
W  jasnych  p rom ien iach  cały  hufiec ton ie ,
Ta w ie rn a  s traż ...

I p łyn ie  p io snka  pod niebo w ysoko,
D osięga ciężkich, p łynących  w  d a l chm ur,
A z n im i dalej — tam  — nad  M orskie Oko, 
Gdzie szum i b ó r...

Różne w spom nien ia  szybu ją  w  p rzestrzen i, 
U kradk iem  k to ś ta m  ociera  sw e łzy.
Ach, kiedyż p rzy  n as  la s  się zazieleni, 
Z ak w itn ą  b zy ? ...

I kiedyż znow u w  s ta ry m  po lsk im  borze,
N a s trom ych  zboczach w yp ię trzonych  T a tr  
Z apłoną ognie, a  p iosnkę w  p rzestw orze  
U niesie w ia tr? . . .

C icho... bo oto chw ila  przyrzeczenia ,
Ze ś ro d k a  p lacu  dobiega tu  głos.
H arcerz  w  tej chw ili w szystk ie  sw e c ierp ien ia  
R zuca na  stos...

N a s to s  ogn iska, co b la sk ó w  pow odzią 
R oznieca hasło  — O jczyzna i Bóg,
Cel życia ro z jaśn ia  ty m  — k tó rzy  b rodzą  
W śró d  ciem nych d ró g ...

O gniska tego  n ik t nam  nie ugasi,
Na s traży  czujnej będziem y tu  stać.
Tak, jak  p rz e trw a li p rao jcow ie n as i —
My będziem  trw aćT ...

Indie H. S.
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A P T E C Z K A  P O L O W A

Z~V C1E codzienne, a szczególnie życie h a rce rsk ie  pod płóciennym  dachem , 
w  po lu , w śró d  lasów , szum iących  sw ą  odw ieczną, puszczańską 
p ieśń  — w śró d  cicho gw arzący ch  s tru m y k ó w , w ijących  się pom iędzy 

w sp a n ia łą  zielen ią  roześm ianych  kw ieciem  łąk , czy p rzem ykających  się 
pom iędzy sk a lis ty m  ścianam i, z k tó ry ch  w oda spada  z huk iem  w  tysiącach 
rozbryzgów  — życie w  tej k ra in ie  z ba jk i w yśn ionej, jak ą  jest Po lska w  
sw ym , jakżesz p rzep ięknym  i różnorodnym , bogatym  k ra job raz ie  — daje 
m oc okazji do n iesien ia  b liźn im  sam ary tań sk ie j pom ocy.

Spójrzcie n a  sw e w łasn e , najbliższe otoczenie: ten  się skaleczył, tam ten  
narzek a  n a  żo łądek , o w ą  g łow a pobo lew a, k to ś  o ta r ł nogę boleśnie, inny 
się poparzy ł, p o tłu k ł, zem dlał, s tru ł k o n se rw ą , najrozm aitsze k rw o to k i 
z nosa, zw ichnięcia nóg, d robne  ow ady  czy inne obce ciała w  oku, drzazgi — 
w łaśn ie  tam , gdzie ich nie po trzeba , a gdzie są  najboleśn iejsze (p ra w d a ? ) , 
ukąszen ie  p a jąk a , sk o rp io n a  lub  pszczoły — przecież n iem al w szystk ie  z 
tych p rzy p ad k ó w  każdy w  sw ym  życiu osobiście dośw iadczył.

W  dom u zaw sze znajdzie się k to ś s ta rszy  k to  pomoże — ale h a rce rsk a  
sam ow ystarcza lność  każe radzić  sobie sam em u i u d rug ich  in terw eniow ać 
skutecznie , zw łaszcza że poddanie się cudzej, n aw e t najżyczliw szej pomocy 
bardzo  często s tw a rz a  ryzyko, że nie będzie ona w łaśc iw a, a  w ięc i n ie sku ­
teczna — gorzej, bo może być szkodliw a. Jakżesz przecież często spo tyka  
się w śró d  ludzi in te ligen tnych  n a w e t uśw ięcone ludow ym i p rzesądam i 
sposoby n iesien ia  p ierw szej pom ocy, czy w  ogóle leczenia w ręcz fałszyw e, 
a  n aw et niebezpieczne i g roźne jak : zakopyw anie do ziemi rażonego p io ru ­
nem  czy p rąd em  e lek trycznym  w ysokiego napięcia, w yłam yw anie  czy bo­
lesne a bezcelow e w ykręcan ie  k c iuka  chorem u n a  padaczkę podczas a tak u  
i w iązan ie  szn u ram i n ieszczęśliw ca, podaw anie m ocnego alkoho lu  przy  n ie­
dyspozycji p rzew odu  pokarm ow ego  itd . N iski poziom  k u ltu ra ln y  naszego 
spo łeczeństw a s tw a rz a  w iele pod ty m  w zględem  niebezpieczeństw  i naraża  
nas  n aw e t na  w sty d  w obec spo łeczeństw  obcych, choćby tak im  zjaw isk iem  
jak  tzw . k o łtu n , pospo lity  k iedyś w  Polsce i m ający  d la tego  sw ą  nazw ę 
n a u k o w ą : P lica  Polonica — n iestety . P o legał on n a  tym , że n iech lu jne  
u trzym an ie  głow7y  pow odow ało  zm ierzw ienie i sko łtun ien ie  się w łosów  wr 
zb itą  tw a rd ą  m asę. R obactw o i pasożyty  doprow adzały  do s tru p ó w  i ra n . 
C iem nota w zb ran ia ła  tu  w szelkiej ingerencji. A w yjście było p ro s te : nożyce 
i m ydło.

Z najrozm aitszym i c ierp ien iam i człow ieka s ty k a  się h arce rz  wrędru jąc , 
z najrozm aitszym i p y tan iam i przychodzi okoliczna ludność do obozów  s ta ­
łych. W  po low an iu  n a  dob re  uczynki, na  przy jacielsk ie  p rzysług i sam otn ie  
czy zastępam i, h a rce rsk ie  serce i in s ty n k t m ałego, k ip lingow skiego  K im a — 
zm usza do ingerencji, do ulżenia w  cudzym  bó lu , czy nieszczęściu naw et 
w tedy , jeżeli pacjen tem  będzie zw ykły  p ies  z kolcem  lu b  kaw ałk iem  szk ła
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w  łap ie . Rzecz p ro s ta , że n ie  w  k a ż d y m  w y p a d k u  w ied za  w y w ia d o w c y  czy 
n a w e t  ć w ik a  okaże  się  w y s ta rc z a ją c a , a le  będzie  on  za w sz e  u m ia ł en e rg icz n ie  
n ied o p u śc ić  do  s to s o w a n ia  z ab ieg ó w  n ie w ła śc iw y c h  i s k ie ru je  c h o reg o  do  
le k a rz a .

S a m a ry ta ń s k a  pom oc b liź n ie m u , o b o k  n a jp ry m ity w n ie jsz y c h  w ia d o m o śc i 
le k a rs k ic h , w y m a g a  ta k ż e  p e w n y c h  ś ro d k ó w  farm ac e u ty c z n y c h , a  w ięc  a p ­
teczk i, n a tu ra ln ie  a p te c z k i,z a w ie ra ją c e j ty lk o  lek i p o d s ta w o w e  o n a jp ro s ts z y m  
z a s to so w a n iu , m a te r ia ł  o p a tru n k o w y  i c h iru rg ic z n y .

N ie za w sz e  i n ie  w szęd z ie  a p te c z k a  p o d rę c z n a  czy p o ło w a  w y g lą d a ć  
będzie  jed n a k o w o . S k ła d  jej jak o śc io w y  i ilo śc io w y  u le g a  zm ian o m  w  za­
leżn o śc i od  w a ru n k ó w , w  k tó ry c h  m a  s łyżyć , a  w ię c : od  ilo śc i o sób , k tó re  
b ę d ą  z n iej k o rz y s ta ć , czasu , p rzez  k tó ry  b ę d ą  k o rz y s ta ć , ro d z a ju  o b o z u : 
s ta ły ,  w ę d ro w n y , n a rc ia r s k i ,  ż e g la rs k i , od  p o ry  ro k u  — no  i od  o soby , 
k tó r a  będzie  n acze ln y m , o d p o w ie d z ia ln y m  e sk u la p e m  w  z a stęp ie  czy d ru ży n ie . 
B o jeżeli u d z ia ł w  obozie  w eźm ie  m ed y k  a lb o  fa rm a c e u ta , d o b ie rz e  sob ie  
b o g a tsz y  z e s ta w  lek ó w . T rz eb a  je d n a k  n a  w ę d ró w k a c h  zw łaszcza  d b a ć  o 
to , by  n ie  d ź w ig ać  rzeczy  z b ęd n y ch  z a ró w n o  p o d  w z g lęd em  jak o śc io w y m  
ja k  i ilo śc io w y m  (o b ję to śc io w y m : w a ta ) ,  bez k tó ry c h  m o żn a  s ię  d o sk o n a le  
o b e jść . F o rm a  le k u  m oże być ró ż n a  a  n a le ż y  w y b ie ra ć  n a jd o g o d n ie jsz ą : u n i­
k ać  p ły n ó w , ja k  n p . k w a ś n a  w o d a , w o d a  w a p ie n n a  z o le jem  ln ia n y m  itp . 
— b ra ć  ta b le tk i  i  m aśc ie . N ie n a leży  n ig d y  zap o m in ać , z e s ta w ia ją c  lek i 
ilo śc io w o  (m a t . o p a t r u n k : ) ,  że będzie  z n ich  k o rz y s ta ł  n ie  ty lk o  zespó ł 
w ła s n y  a le  i p ac jen c i p rzy g o d n i i że on i w ła ś n ie  sp o w o d u ją  n a jw ię k sz e  
zużycie m a te r ia łu .

Zestaw apteczki zastępu

Z a s tę p , ru sz a ją c y  w  te re n  n a  d w a  do  trz e c h  d n i, n ie  p o w in ie n  z a b ie ra ć  
ze so b ą  n ic  w ięce j, ja k  ty lk o  ( d la  d ru ż y n y  ilo śc i z d w o ić ) :

JO D Y N A  — 10 g ra m ó w  (10.0) w  c iem nej flaszce, z a tk a n a  g u m o w y m  
k o rk ie m  z tk w ią c y m  w  n im  do  w e w n ą tr z  pędzelk iem  (z ra n ie n ia , u k ą sz e n ia ) .

MAŚĆ TA N N IN O W A  — (m a z id e łk o ) 5 %, z d o d a tk ie m  o, 5 % fen o lu  — 30,0.
GAZA — (o p a rz e n ia ) ;  n a jlep ie j ja ło w a  — 10,0 (o d p o w ied n io  p rzy c ię ty  

k a w a łe k  k ład z ie  się  n a  z a jo d y n o w a ą  r a n ę ) .
O P A SK I Z W Y K Ł E  — ro z m ia r  5 cm  X 2000 sz t. 2. P rz ez  u m ie ję tn e  

o b w ią z y w a n ie  p rz y trz y m u je  się  ca ło ść  o p a tru n k u  i re g u lu je  u c isk  n a  ra n ę .
P R Z Y L E P IE C  — 2 cm  X 60 (z a m ia s t  o p a sk i s to so w ać  w szędz ie , gdzie  się 

d a , do  p rz y trz y m y w a n ia  d ro b n e g o  o p a tru n k u  — p o d g rzać  p rze d  p rzy le p ie ­
n iem , u w ło s ie n ie  n a  ciele w y g o lić ) .

A G R A FK I — ro z m ia r  m a ły  i ś re d n i po  3 sz tu k i (d o  oszczędnego  z a p i­
n a n ia  o p ask i) .

NOŻ YCZKI MAŁE — o k o ń c a ch  o s try c h  — szt. 1. (d o  cięcia m at. o p a tr . 
w y s trz y g a n ia  w ło só w ). P rz y  w y jśc iu  w  po le  n a  4 — 7 d n i, do  w yżej w y ­
m ien io n eg o  m a te r ia łu  trz e b a  dodać  (d la  d ru ż y n y  ilo śc i p o d o w o ić ).
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CHUS1KI TRÓJKĄTNE — szt. 6. (zastosow anie bardzo w szechstronne, 
przy wszelkiego rodzaju opatrunkach , kom presach, unieruchom ianiu koń­
czyn, można używać chust harcerskich).

OPASKA ZW Y K ŁA — rozm iar 10 cm x 5 m. szt. 1. (n ie  ciąć, stosować 
tylko w  w ypadku, w  k tórym  ten rozm iar będzie konieczny).

FLANELA HIGROSKOPIJNA — 120, 0 (moczyć w  kw aśnej wodzie do 
składów  ).

BA T\ ST BILROTHA — 50 cm X 50 ( płótno nieprzekalne, stanowiące 
ochronę okładu przed w yschnięciem ).

TABLETKI NA KWAŚNĄ WODĘ — szt. 4. (rozpuścić w przepisanej 
ilości wody i stosow ać do okładów  przy stłuczeniach i opuchlinach).

PROSZKI OD BÓLU GŁOWY — szt. 5 (popić parom a łykam i wody, 
herbaty  itd ., jeśli będą w  formie tab letek , przed popiciem rozgryźć; sp raw ­
dzić stan  języka i przy 2 — 3 dniow ym  zaparciu dać na przeczyszczenie).

PIGUŁKI NA PRZECZYSZCZENIE — szt. 6. sulfanilam id tabl. szt. 15 
(przy  infekcjach ropnych, anginie).

NADMANGANIAN POTASU KRYSTALICZNY — 5, 0 (lek k o  różowe, 
blade, roztw ór na wodzie przegotow anej, letniej, stosow ać jako środek 
odkażający w  postac i: płókań, obm yw ać, kąpieli),

ASPIRYNA TABL. — szt. 4. (ś ro d ek  napotny przy przeziębieniach), 
CHININA — po 0, 1 proszki — szt. 9. (podaw ać trzy  razy dziennie przy 

przeziębieniach jako środek k rzep iący),
WYKSZTUŚNE PROSZKI -  szt. 12,
TALK Z 1 % KWASU SALICYLOWEGO — 30, 0 sypać w  skarpetk i zbyt 

ocierające (zasypka przeciw potow a do nóg, pach i pachw in, stosować trzy  
razy na dzień, po dokładnym  wym yciu ciepłą w odą i m ydłem kilkakroć 
odnośnych części ciała),

WAZELINA Z LANOLINĄ — w  rów nych częściach — 30, 0 ( w słoneczne 
dni sm arow ać zapobiegawczo części ciała najwięcej narażone na poparzenie 
słońcem ),

ŁÓJ KOZŁOWY — 50, 0 (przy dłuższych m arszach um yte nogi sm aro­
wać lekko, jako zabieg przeciw  otarciu),

D erm atol — 5,0 (przysypka do zranień o tendencjach ropienia się). 
Term om etr — szt. 1.

Zestaw apteczki drużyny.

Zestaw  apteczki d la  drużyny w  Agrafki m ałe, średnie, duże — po 
polu powyżej dni siedm iu : 12 szt.
B atyst B ilrotha — 50 X 50 cm. Chustki tró jkątne  — szt. 12.
Flanela h igroskopijna — 120,0. Gaza higroskopijna jałow a — 35,0.
Opaski zwyk ł e— 5 c m x 2 m  — szt. 8. Przylepiec — 2 cm X 6 m.

» » — 8 c m x 4 m — >> 6. W ata  szara  — 450,0.
» » — 1 0c mx 5  m — » 4. Jodyna — 30,0.

W ata  higroskopijna — 450,0. P erhydrol — 30,0 (flaszka ciemna),
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k o rek  szk lany  z w yżłobien iem  do 
liczenia  k ro p e l).

T in c tu ra  b e lladonnae  — 25,0.
T in c tu ra  v a le ria n a e  — 30,0.
S p iry tu s  salicy low y  — 1 % 20,0.
M aść ta n n in o w o  — k a rb o lo w a  — 

100,0 .
Maść cynk o w a — 50,0.

» ich tio low a — 50,0.
» rtęc io w a, b ia ła  — 50,0.
» rtęc iow a, żółta — 1 % (do oka)
10,0 ,

W azelina z la n o lin ą  — 60,0.
Łój kozłow y — 60,0.
A m oniak — 25,0.
N adm angan ian  p o tasu  — 20,0.
T ana lb ina  p roszk i — szt. 24.
T alk  z 1% k w asu  salicy low ego — 

150,0.
Soda oczyszczona — 50,0.
G orzka sól — 100,0.
K w as b o rn y  — (proszek) 60,0.
D erm ato l — 15,0.
P ig u łk i na przeczyszczenie — szt. 20.

T ab le tk i na k w a śn ą  w odę — szt, 8.
C h in ina  0,1 — szt. 24.
A sp iryna — szt. 15.
P iram id o n  z a n tip iry n ą  i koffeiną — 

szt. 25.
Su lfan ilam id  — szt. 50.
W y k sz tu śn e  p roszk i — szt. 50.
E uflaw ina (ak ry fla w in a , r iw an o l)  

po 0,25 — szt. 6, (rozpuszczać w  
p rzego tow anej w odzie, jeden p ro ­
szek n a  szk lankę w ody, stosow ać 
jak  n ad m an g an ian  po tasu  do p rze­
m y w an ia  w szystk ich  ra n , w rzo ­
dów , ro p n i; p rzy  o tw arty c h  r a ­
nach  k łaść  o p a tru n e k  z kaw ałk a  
gazy nasiąk n ię te j roz tw orem  ak ry - 
flaw iny ; p łókan ie  g ard ła .

T erm om etr.
Nożyczki ch iru rg iczne  m ałe o o stry ch  

końcach.
Szczypczyki anatom iczne.
Pałeczka szk lana  do zak ładan ia  m aści 

ocznej.

F usek  W .

L i d d a .  Kościół i meczet pod wezwaniem św. Jerzego.
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Z W I J A N I E  B A N D E R Y
Rzeczą nie do pom yślen ia , by  h a rce rsk i obóz nie posiadał w łasnego  i 

w ysok iego  m asztu  z pow iew ającą  n a  n im  b an d erą .
K ażdy dzień p racy  na  obozie w in ien  rozpoczynać się u roczystym  w ciąg ­

nięciem  b an d ery  z oddan iem  „ sz ta n d a ro w i cze ść " . T aką sam ą tiroczystością 
w in ien  zam ykać się dzień p racy . *

Często sp o strzeg aliśm y , jak  p rzy  w ciąg an iu  lu b  opuszczaniu  bandery , 
chłopcy m ozolili się w  chw ili, k iedy cały  obóz s ta ł w około  m asztu . Działo 
się to  d la teg o , że n ie każdy z nas  zna sposób  zw ijan ia  b an d ery  po jej opusz­
czeniu , by następnego  dn ia  ła tw o  ją  n a  m aszt w ciągnąć.

Ażeby sobie to  w  przyszłości u ła tw ić , posłuchajm y ja k  się to  r o b i :

Rys. 1.

Po opuszczeniu, trzymaj banderę naciągniętą.

Rys. 2.

Złóż ją następnie w pół przez całą szerokość.

Rys. 3.

Tu złóż ją jeszcze raz (podw ójnie) na pół również 
przez całą szerokość.

Rys. 4.

Teraz ją złóż przez całą długość, tak, by brzeg 
zewnętrzny nie zachodził na linkę.

Rys. 5.

Tu ją zacznij zwijać, siln ie naciągając lewą ręką, 
a przytrzymując prawą.

Rys. 6.

Trzymaj teraz silnie naciągnięty zwój i okręć raz 
linką dookoła zwiniętą banderę i przeciągnij koniec 

podwójnie pod linką, którą owinięty jest zwój.

P o opuszczeniu  b an d ery  z m asztu  sk ładam y  ją  przez ca łą  szerokość na  
pó ł ( ty s .  2.), po czym  jeszcze raz  n a  pół — czyli sk ładam y czterok ro tn ie  
przez ca łą  szerokość ( ry s . 3.), a  n astęp n ie  złożoną cz te ro k ro tn ie  sk ładam y  
w zdłuż ta k , by koniec zew nętrzny  nie zachodził do szw u  z p rzec iągn ię tą  
lin k ą  (n a  6-8 cm .), od d rzew ca (ry s . 4.) Teraz zw ijam y ją  w  k ie ru n k u  d rzew ­
ca w zgl. szw u siln ie  n ac iąga jąc  ( ry s .  5.) W tym  w y p ad k u  należy m ocno 
trzym ać p ra w ą  rę k ą  brzeg  lub  drzew ce, aż zw iniem y ją  w  k łębek  (ry s . 6.). 
Po zwunięciu ok ręcam y raz  dookoła w y sta jąc ą  linką, podw ójny  zaś koniec 
link i na d ługości 25-35 cm. p rzec iągam y pod lin k ą , k tó rą  ow in ię ty  je st zw ój, 
tak , by lin k a  po pociągnięciu  jej, m og ła  rozw inąć banderę . —

Niew.



Z U C H Y
K O L O N I E  Z U C H O W E .

Uwagi ogólne.

W IELKIMI krokam i zbliża się czas w akacji, tak  w yczekiw any przez 
Ciebie, W odzu, jak  i Twoich zuchów*.

W akacje, zapowiedź w ielu radości i przygód, po trudach  roku  
szkolnego. Dla Ciebie, W odzu, w akacje — to  w  pierw szym  rzędzie jeszcze 
jedna w ielka okazja, by tym  najm łodszym  — tym  Twoim zuchom dać m o­
żność przeżycia k ilku najradośniejszych chwil. W iesz przecie, że kolonie 
są  niezastąpionym  środkiem  wTychow ania zuchowego. D latego m usisz doło­
żyć wrszelkich s ta rań , by zrealizować to  tru d n e  przedsięwzięcie. Zadanie to  
jest jednako w*ażne wszędzie gdziekolwiek jesteśm y : w  Afryce, Indiach czy 
Palestynie.

Przez w ielkie g ry  i zabaw y, przez ćw iczenia, obcowanie z przyrodą, 
radości i kłopoty życia kolonijnego, m asz w ychować dzielnego Polaka. 
Zadanie godne W odza — potrzeba je ty lko po w odzow sku tw ard o  i su ­
m iennie w ykonać. W  niwecz obracasz cały swój w ysiłek  roczny, całą pracę 
w łożoną wr Twych zuchówT, jeżeli pozwolisz im czas w akacyjny, zm arnow ać 
na  „zbijan ie  b ą k ó w "  i na inne głupstwra, k tóre  nie dadzą im  pożytku i 
radości.

Jeżeli trudno  przyjdzie Ci urządzić kolonie, to  pom yśl o organizow aniu 
półkolonii. Jeżeli m ieszkasz w  obozie czy osiedlu, to  sp raw a  jest zupełnie 
p rosta , bowiem  kłopoty, zw iązane z wyżywieniem  i zakw aterow aniem , od­
padają, chodzi tylko o sprzęt do zabaw , g ier i m ajsterkow ania oraz miejsce 
zbiórek.

Spraw y, związane z kierow nictw em  kolonii, lokalem , kosztorysem  ko- 
1-'«ii, grom adzeniem  funduszów, spraw y inw entarza, w yżyw ienia, zostaw iam

de, W odzu, do przepracow ania dokładnego w raz z nam iestnikiem  w  r a ­
mach akcji letniej hufca. Do w spółpracy nad wyżej wym ienionym i zaga­
dnień 'am i, m usisz poprosić ludzi starszych! W  pierw szym  rzędzie jednak 
weź książkę ,, W  odza Zuchów “ hm. Kam ińskiego i przestudiuj dokładnie 
rozdział — kolonie.

Pam iętaj o tym , że m ateriały  tak  św ietnie zebrane w  tej książce nadają  
się dla terenów  Polski — to są praktyczne w yniki z w ielu kolonij, Twoim 
zadaniem, W odzu, będzie zmienić je lub uzupełnić swoim doświadczeniem 
uzyskanym  z terenów  indyjskich czy afrykańskich.

Rozkład dnia na kolonii.
Inaczej w yglądał rozkład zajęć w  Polsce, a zupełnie inaczej będzie się 

układał w  okolicach, gdzie słońce przestaje być źródłem  mocy, a przepala
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m ózg, gdzie komary, skorpiony i inne zw ierzątka sw oim  tow arzystw em  
bynajmniej nie um ilają życia. Musimy pam iętać, że długi okres, bo od godz. 
10.30 — 15.30 to przerwa tropikalna. Na ten tem at, W odzu, m usisz poro­
zm aw iać z lekarzem. Nie daj. Boże, by zuchy dostały udarów  słonecznych  
czy innych tym  podobnych chorób. Trzeba bardzo, bąrdzo uważać.

W  czasie przerw y można robić spraw ności kolonijne — krawczyka, 
kuchcika, szafarki, porządniekiej oraz spraw ności typu rysow nika, aktora 
i tp., tylko w  cieniu i tak, by zuchów  nie m ęczyły.

Proponuje taki rozkład dnia:
Godz. 6.30 — Pobudka, w ietrzenie pościeli.

,, 6.40 — M odlitwa — gim nastyka zuchowa.
7.10 — Słanie łóżek, czyszczenie ubrań, butów  i mycie się.

,, 7.50 — Śniadanie.
8.10 — Podniesienie sztandaru. W ypraw y, w ycieczki, spacery,

zabaw y i ćw iczenia zuchow e w  lesie z w łaściw ą  zbiórką cyklu wielkich  
spraw ności.

Godz. 10.00 — D rugie śniadanie.
,, 10.10 Sprawności kolonijne — krawczyka, kuchcika, szafarki,

porządniekiej oraz spraw ności typu rysow nika, aktora, 
kupczyka, w szystk ie , które m ogą być przeprowadzane. 

12.00 — Kąpiel (ty lko pod prysznicam i), przygotow anie do obiadu, 
,, 13.00 — Obiad.
,, 13.30 Cisza poobiednia. Zuchy leżą, W ódz czyta lub opowiada.

14.30 — 16.00 Czas w olny. (Pam iętać o upałach).
,, 16.00 — Podwieczorek.

16.20 — Zabawy, gry  i ćwiczenia boiskow e. Turnieje. Majsterko­
w anie.

„ 18.30 — Mycie rąk i nóg. Przygotow anie pościeli.
„ 19.00 — Kolacja.
,, 19.30 — Kominek. M odlitwa. Opuszczenie sztandaru.
„ 20.30 — Układanie się do snu.
,, 21.00 — Cisza nocna.

W  niedziele i św ięta  porządek ten ulegnie zmianie.

Gimnastyka zuchowa.

Zajęcia naw et najbardziej nieprzyjemne i trudne — jak: robienie porządku- 
dyżury, pranie czy ranną gim nastykę — można zmienić na przyjemne i ra­
dosne przeżycia, jeżeli Ty, W odzu, odpowiednio je przeprowadzisz. Rozespanie 
i chłodek poranny powodują, że to pierwsze dzienne zajęcie nie należy do 
zbyt przyjemnych. M yśląc o gim nastyce dla zuchów , m usisz pamiętać, że i 
to zajęcie uzupełnia program Twego w ychow ania. Jeżeli prowadzisz spraw ­
ność, to spróbuj gim nastykę uczynić zajęciem Twych żołnierzy, krasnolud­
ków , lotn ików , kaszubek, rycerzy itd. Gimnastyka zuchow a daje możność 
pełnego w yzyskania cyklów  spraw ności. Spróbuj podług tego przykładu : ~
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Tok gimnastyki.
Ćwiczenia wstępne.
1. P o rząd k o w e

2. R ozluźniające

3. W y p ro s tn e

4. Podskoki

Z b ió rka  w  k ręg u . P o w itan ie . P io senka  
„ S ta ń m y  w  k o ło “ .
Bocian i żaby. (W ó d z -b o c ia n  łap ie  
z u c h y -ż a b k i, (b ie g i , p o d sk o k i)  k tó re  
rechocząc w  żabich podskokach  przed  
n im  uc iek a ją  ).
T u lipany . (Z u ch y  s to ją  z rozchylonym i 
w  górę  ram ionam i, s tu la ją c  i rozchy la jąc  
ręce, podnosząc się jednocześnie jak  
najwryżej n a  palcach  nóg. T u lipany  n a  
dzień rozch y la ją , a  n a  noc s tu la ją  się). 
W yścig  skokam i. (K siążk a  W odza Zu­
chów  114-119)

5. U spakaja jące  ćw iczenia ram io n  — R uchy  ram io n  ja k  p rzy  p ły w an iu .

Ćwiczenia główne.
1. P ro stu jąc e  k ręg o słu p  i inne

2. R ów now ażne 
8. Ć w iczenia tu ło w ia

4. G ry biegow e

5. Ć w iczenia tu ło w ia  i inne

6. G ry — rzu ty
7. Skoki — rzu ty
8. U spakajające

Ćwiczenia końcowe

— Zuchy siedzą pochylen i do p rzodu , w y ­
p ro s to w u ją c  k ręg o słu p  stopn iow o  k rą g  
po k ręg u .

  W a lk a  k og u tó w . (K s. W odza s tr .  126/29).
— 1. Zuchy siedzą w  ro zk ro k u  i ro b ią  

sk rę ty  tu ło w ia  z w ym achem  rą k , spo­
g lą d a jąc  za rę k ą . 2. Zuchy s to ją  w  
ro zk ro k u  i ro b ią  sk łony  z podniesien iem  
kam yczka czy tra w y  z ziem i.

— W yścig  zaczarow anyeh . ( Ks, W odza 
Z. s tr .  110).

— Zuchy — d rzew a  (d ąb , o sika , sosna, 
b rzoza i td ) .  K ołysanie się d rzew , w i­
ch u ra .
R ąb an ie  d rzew a.

— K am ieniem  do leja (K s. W odza Z.-117 /3)
— K am ieniem  do le ja  (K s. W odza Z.-117/3).
— W yścig  gąsien ic . — (K s. W odza Z.-130 

s tr .  47 z).

— Na syg n a ł zuchy u s ta w ia ją  się szóst­
kam i w  klucze żó raw i, gw iazdk i, li te rę  V ,

— Taniec paw ianów .
System  szóstkow y  znajdu je  doskonałe  zastosow an ie  w  w ie lu  ćw icze­

niach. P am ię ta j, W odzu , że to  w szystko  m usi być dane w  przyjem nej fo r­
m ie — nic ta m  nie m oże być z lekcji g im n asty k i szkolnej (tzn . n a  gwdzd

1. P o rządkow e

2. Śpiew  i u spakaja jące
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ro zk ro k , n a  d w a  p o w ró t do postaw y  zasadniczej). Zuchy b aw ią  się w  „R o­
b in s o n ó w "  czy „ le śn y c h  d u sz k ó w "  — i g im n as ty k a  ich zm usza Cię do 
tego, by  bo isko  T w oje czy m iejsce g im n asty k i zm ieniło  się n a  dżunglę 
czy las. Np. zu ch y -d rze w a : rozum ie się, że zuch, k tó ry  s tan ie  w  rozk ro k u , 
szeroko rozłoży ręce , będzie dębem , k tó reg o  żadna b u rza  nie złam ie — 
inaczej so sn a  czy lipa. Zuch m usi pokazać, jak  w y o b raża  sobie w y g ląd  sosny 
i ja k  kołysze się w  czasie w ich u ry . G im nastyka  rycerzy , g ó ra lek , gosposi 
czy lo tn ików r m usi m ieć te  sam e e lem enty  — ta k  sam o w szystk ie  m ięśnie 
i kości ro zruszać  — ty lk o  n a d  fo rm ą będziesz m u sia ł pom yśleć.

G im n asty k a  to  tak że  ćw iczenie m iłe, czarow ne, dające „ k rz e p ę " ,  nad  
k tó ry m  wra r to  popracow ać.

W odzu , kończąc ty ch  k ilk a  u w ag  o ko lon iach , chcę nap isać  też o s tron ie  
w y chow aw czej.

Uwagi wychowawcze,
O zdrow m tnej s tro n ie  m usisz, W odzu , porozm aw iać z lekarzem  i przed­

sięw ziąć w szy stk ie  ś ro d k i zapobiegaw cze, ta k  by  Tw oja kolonia by ła  pod 
każdym  w zględem  w zorow a.

W iesz , ile  zuchów  cho ru je  na  m alarię , ja k  ła tw o  dostać u d a ru  słone­
cznego, ile ostrożności w y m ag a  kąpiel, jak  należy dbać o czystość — d la tego  
sp raw y  te  poch łoną Ci w iele  czasu, ale m usisz postaw ić  je na  w łaściw ym  
poziom ie.

A sp ra w y  w ychow aw cze.
Nie sposób dać Ci tu  le k a rs tw o  w  k ilk u  słow ach  n a  te w szystk ie  m o­

m enty, k tó re  ko lon ie  sw ym  b u jnym  życiem  Ci poddadzą. P am ię ta j, W odzu, 
że p o d s taw ą  do w ychow an ia  je s t znajom ość tego , kogo chce się w ychow ać. 
M usisz zuchów  sw oich  znać. Im  lepszy będziesz m iał ob raz  zucha, jego 
otoczenia, w a ru n k ó w , w  jak ich  żyje itd ., tym  ła tw ie j będzie pom óc m u. 
P rze jśc ia  w ojenne, rozdzielenie z rodzicam i, życie obozow e czy in te rn a to w e, 
to  w szystko  w yb ija  p ię tno , daje szereg kom pleksów , schorzeń psychicznych, 
anom alii.

Ile m am y s ie ró t?  Ja k  inaczej m yśli i czuje zuch, k tó ry  m a rodziców , 
a  k tó ry  je s t s ie ro tą ?

To w szystko  pow oduje, że Ty, W odzu, m asz do w ypełn ien ia  w ielk ie  
zadanie, ty lk o  w czuj się w' sw o ją  ro lę.

M ając s ta le  dzieci obok siebie, szybko zo rien tu jesz się, ile je st zuchów , 
k tó ry m  specja ln ie  dużo należy pośw ięcić uw ag i. T ru d n e  dziew częta, tru d n i 
chłopcy, no i tru d n e  sy tuacje . W iele będzie tak ich  sy tuacji, w  k tó ry ch  m usisz 
szybko zadecydow ać, co rob ić , ja k  u k arać  lu b  pochw alić.

W szystk ie  k łó tn ie , n iedociągnięcia , spraw ry sporne, zgubionych rzeczy, 
całego d n ia  za ła tw ia  się w ieczorem  p rzy  „ liśc ie  s p r a w " .

M asz, W odzu , do dyspozycji „ Z ło tą  i C zarną K sięg ę" .
W  „ W ie lk ie j Księdze G ro m a d y "  m usisz m ieć specja lny  rozdział p t. 

„ Z ło ta  K sięg a" ,  gdzie w p isu je  się zucha za jak ieś dobre, w ielk ie czyny. 
M om ent w ielk iego  obrzędu.
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Za złe spraw ow anie, czyny niegodne zucha — ,, Czarna Księga “  — do 
której w pisuje się czarnym  atram entem  przy biciu w erbli. Pam iętam , w  
Górkach W ielkich zuch obraził Totem. A sytuacje n p . : Spraw a pierwszej 
w agi — Żałoba w  grom adzie. R ada w ojenna. Przeproszenie Totemu przez 
zucha i grom adę i inne obrazy toczące się z w ielką szybkością.

Kiedy przem ów iłem  na  Radzie W ojennej o obrazie Totemu, to jeden z 
zuchów zaproponow ał, by w innego przysm ażyć na ogniu i kłuć szpilkam i. 
A osta tn i z zuchów, by w inny przez 2 dni nie m ógł patrzeć na Totem. — I 
ta  k a ra  została przyjęta. Jest różnica między śm iercią z przysm ażenia i k łu ­
cia, a ostatn im  w yrokiem .

N iew ątpliw ie Totem dopiero od tej h isto rii był szanow any i był znakiem  
grom ady.

Pam iętam , raz na koloniach słyszałem  brzydkie słow a, przekleństw a. 
Obrzęd „  przem yw ania ust i u sz u “ zlikw idow ał zupełnie tę p rzy k rą  spraw ę. 
Takich sp raw  jest bardzo, bardzo w iele. Czasem obrzęd, słowo, w pisanie 
do ,, Czarnej Księgi “  m a sku tek  cudow ny. Musisz sam  zdobywTać dośw iad­
czenie i wyczuć sam , jak należy sp raw y  takie załatw ić.

Na zakończenie radzę Ci, W odzu, prowradzić no ta tn ik  swój w łasny  i 
w szystkie ciekawe rzeczy w pisyw ać do niego.

To bardzo pomoże Ci w  pracy. I Ty będziesz mógł w tedy sw oim  do­
świadczeniem dopomóc innym.

A więc, W odzu, do roboty , do opracow ania p lanu , k tó ry  m usisz tw ardo  
i po w odzow sku przeprow adzić.

Ryś Zuch

K R O N I K A
A N G L I A .

Międzynarodowa służba skautowa niesienia pomocy.

Skauci W ielkiej B rytanii w  planowranej akcji niesienia pomocy krajom  
dotkniętym  w ojną posunęli się znacznie naprzód. W krótce ukażą się szcze­
gółowe wytyczne co do sposobów7 i środków7, jakim i ta  pomoc będzie nie­
siona.

D yrektor M iędzynarodowego B iura Skautow ego w yjaśnia  stanow isko, 
jakie zajm uje B iuro w  tych sprawcach. Pow stałe projekty  odnośnie akcji 
niesienia pomocy m ają całkow itą aprobatę B iura, jednak należy podkreślić, 
że nie posiada ono upraw nień  do organizow ania takiej akcji.

N atom iast jedynym i obow iązkam i B iura są:
1. Przygotow ać Konferencję Skautowrą, k tó ra  jest w  zawieszeniu na czas 

wojny.
2, Poczynić s taran ia  i przeprow adzić m iędzynarodowe zloty i m iędzynaro­

dowe konferencje starszoharcerskie.
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3. W spółpracow ać i pom agać w  w ysiłkach narodow ych organizacji skau­
tow ych z uw zględnieniem  ducha i m etod skautingu według myśli jego 
założyciela.
Dlatego, też należy pozostaw ić każdej organizacji skautow ej możność 

dow olnego w kładu w  odbudowę skautingu po w ojnie, specjalnie w  tych 
kra jach , gdzie skau ting  jest zabroniony lub rozw iązany.

Jeśli chodzi o akcję niesienia powojennej pomocy, M iędzynarodowe 
Biuro Skautow e może ty lko dopomagać przez w spółpracę w  realizow aniu 
zam ierzeń poszczególnych organizacji skautow ych. /N iew . /

Modły w intencji Polski.
Z inicjatyw y księży kapelanów  katolickich Skautów  brytyjskich dzień 

16 m aja — św . A ndrzeja — został poświęcony pryw atnej m odlitw ie na in ­
tencję Polski.

W dniu tym  w  drużynach angielskich zostały wygłoszone odpowiednie 
gaw ędy na tem at św . A ndrzeja Boboli, pa tro n a  Polski.

W  tejże intencji dnia 21. IV. r.b . organizow ano msze św ., w  czasie których 
zbiorow o przystąpiono do kom unii św iętej.

Polacy zaś na terenie Anglii organizow ali odpowiednie now enny ku czci 
św . Andrzeja Boboli w  czasie od 12 do 21 m aja r. b.

I R A N .
Z Teheranu piszą nam:

W czorajszy dzień był dla nas harcerzy w ielkim  świętem . Uroczyście 
obchodziliśmy dzień naszego patrona  św . Jerzego. Rano ks. kapelan Słapa 
odpraw ił mszę św. na  intencję braci naszych i sió str na  terenie operacyjnym  
przebyw ających. Z piersi harcerskich płynęła gorąca m odlitw a do Stw órcy 
z p rośbą o łaskę i pomoc w  w alce z wrogiem . Po nabożeństw ie odbył się 
kom inek zuchowy, na  k tó rym  zuchy usłyszały legendę o św. Jerzym  i napi­
sały  w spólny list. Po południu w szystkie drużyny harcerskie m iały ćwiczenia 
w  terenie, w  czasie 'k tó rych  napisały rów nież listy  do harcerzy  i harcerek, 
będących obecnie w  akcji. Następnie odbyło się ognisko poświęcone w alkom  
żołnierza polskiego od 1939 r ., a  przy końcu odbyło się przyrzeczenie 30 h a r­
cerek i harcerzy, k tó re  odebrał hm, Sylwanowicz Kazimierz.

Dzień ten  zostanie długo w  pamięci naszej, jako dzień, w  którym  wszyscy 
przenieśliśm y się m yślą do tych, k tórzy w alczą z odwiecznym w rogiem  na­
szym i do tych, k tórzy rozproszeni po całym świecie pracują  dla sp raw jr 
polskiej. Oby Bóg dał w ielkie zwycięstwo i jak najszybszy pow rót do naszej 
ojczystej ziemi.

Listy napisane przez drużyny harcersk ie i grom ady zuchowe przesyłam  
z p rośbą o łaskaw e w ysłanie ich pod odpowiednim i adresam i na teren  ope­
racyjny.

Zasyłam serdeczne pozdrow ienia i nasze Czuwaj I Till Adolfina, phm .
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Krąg Obieżyświatów z pod znaku Pomorze.
N arodziny  naszego K ręgu  są  ściśle zw iązane z d a tą  3. VI. 43 r . W  d n iu  

ty m  po raź  p ie rw szy  zeb ra ły  się w  obozie u ehodżc tw a po lsk iego  N r. 1. s ta rsze  
h a rc e rk i, b y  pow iedzieć sobie, że... dość p różn o w an ia , trz e b a  zab ra ć  się do 
ro b o ty  h a rce rsk ie j. Było n as  5, lecz w k ró tce  liczba w zro s ła  do 23. O bra ły śm y  
godło  i h asło , zap row adziły śm y  księg i, podzieliły  funkcje . T rzy podję ły  się 
p ro w ad zen ia  g ro m ad  zuchow ych.

Po  k ilk u  zb ió rk ach  b y łyśm y  ze sobą  ta k  zżyte, ja k b y śm y  w spó ln ie  
p raco w ały  la ta  całe.

W  okresie  le tn im  k ilk a  z n as  w zięło czynny udzia ł w  obozie h a rc e rsk im  
w  Jussuf-A badzie — 7 km  od m . T eheranu . K on tynuu jąc  p ro g ra m  rozpoczęty  
n a  obozie, pop row adziły śm y  p racę  w  k ie ru n k u  w yszkolen ia . P o w tó rzy ły śm y  
w iadom ości z zak resu  sto p n i m łodzieżow ych, n astępn ie  zdobyłyśm y stopn ie  
w yższe. D w ie d ru h n y  złożyły przyrzeczenie h arce rsk ie .

W  K ręgu  k w itn ie  życie tow arzy sk ie . S ta ram y  się w y k o rzy stać  każdą  
sposobność, czy to  będzie pożegnanie k tó re j z d ru h en , o p ła tek , św . M ikołaj, 
czy też Z apusty , by  u rządzić  h e rb a tk ę  i zaprosić  naszych  przem iłych  
d ru h ó w  — in s tru k to ró w . W  niedziele o rgan izu jem y  w ycieczki w  g ó ry  lub  
Zw iedzam y zaby tk i T eheranu .

N iestety, K rąg  nasz ścieśn ia  się coraz bardzie j. R ozbiegają się po św iecie 
O bieżyśw iaty , by  dalej zak ładać now e K ręgi w  A fryce, Ind iach , M eksyku 
czy P alestyn ie  i realizow ać nasze h as ło  : „O b ieżyśw ia ty  — obejdziem y w  sw ej 
w ęd rów ce i p o sta ram y  się poznać św ia t, by  tym bardzie j ukochać sw ą  
O jczyznę i zrozum ieć co jej dać może, szerok i oddech n a  ten  św ia t — P o­
m orze “ .

Z osta ła  n as  te ra z  m a ła  g a rs tk a , bo  7 zaledwde, pracowmć jednak  będziem y 
dalej z w ia rą , że po długiej wędrów rce pow rócim y  n a  nasze ziem ie i tam  
sk rzykn iem y się m y, n ap raw d ę  O bieżyśw iaty .

M aria A urzecka
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KRĘGI
Z kronik „Niniwy“ .

S z liś m y  ró ż n y m i d ro g a m i, aż w re s z c ie  z e b ra liś m y  się w  g ro m a d ę  nad  
T y g ry s e m . Z łą c z y ł nas nasz w s p ó ln y  ce l i  id e a  h a rc e r s k a /k tó ra  k a z a ła  n a m  
p ra c o w a ć  n a d  sobą i  p rz y g o to w y w a ć  s ie  do  czeka jące j nas p ra c y . T am , 
g d z ie  k ie d y ś  b y ło  po tężne  m ia s to  W s c h o d u  —  N in iw a ,  ro z p o c z ę liś m y  
naszą p ra cę  w  c z te rn a s tk ę . P ra ca  nasza ju ż  po  k r ó tk im  czasie d a ła  w y n ik i .  
K a ż d y  z nas u k o ń c z y ł k u r s  za s tę p o w ych . Z d o b y w a liś m y  n o w e  s to p n ie  h a r ­
c e rs k ie  i  s p ra w n o ś c i. W s z y s tk o  to  o d b y w a ło  s ię  w ś ró d  g o rą c y c h  d n i 
W s c h o d u , lecz z a p a ł b y ł  ta k i  ja k  k ie d y ś .

O d  te g o  czasu p rz e je c h a liś m y  p rzez  k ra je  W s c h o d u , A fry k ę  i  m o rze , 
z w ie d z il iś m y  m n ó s tw o  s ta ro ż y tn y c h  p a m ią te k  i  je s te ś m y  z n ó w  na  k o c h a n y m , 
s ta ry m  lą d z ie , g d z ie  k ie d y ś  ro z p o c z ę liś m y  p ra c o w a ć . P rzez te n  czas czte­
rech  n o w y c h  h a rc e rz y  z ło ż y ło  p rzy rze cze n ie  h a rc e rs k ie  a  w szy s c y  u z y s k a li 
w yższe  s to p n ie . P o  d w ó c h  m ie s ią ca ch  w a lk  s p o tk a liś m y  się z n ó w  w szyscy , 
b y  za p a lić  o g n is k o  h a rc e rs k ie  p rzez  n a jm ło d sze g o  —  na  z ie m i w ło s k ie j.

T ym czasem  je s te ś m y  na  z ie m i w ło s k ie j w  n aszym  m a rs z u  a n ie d łu g o  
ju ż  ra ze m  z c a łą  b ra c ią  h a rc e rs k ą  w  P o lsce  ro z p o c z n ie m y  p racę  w ś ró d  n o ­
w y c h  zadań.

Nasza zbiórka 16. IV. 1944 r.
P rz y je c h a liś m y  na  o d p o czyn e k  z ró ż n y c h  p u n k tó w  o p o ru . W  m ia s te c z k u  

w ś ró d  g ó r  o d n a le ź liś m y  szy b k o  ca łą  p akę  — trz e b a  w y k o rz y s ta ć  okaz ję , 
na  k tó rą  ta k  d łu g o  c z e k a liś m y . P ro g ra m u  z b ió r k i n ie  trz e b a  b y ło  u k ła d a ć , 
b o  ju ż  dość z e b ra ło  się s p ra w . M ie jsce  — ca ła  o k o lic a  je s t p ię k n a , w ię c  
ka ż d y  z a k ą te k  n a d a w a łb y  się n a  z b ió rk ę , a le  w  p o b liż u  m ia s te czka  p ły n ie  
rz e k a  i  p o s ta n o w iliś m y  się ta m  zebrać.

W  n ie d z ie lę  o 15 z b ió rk a . W ie d z ie liś m y , że o i le  ko g o ś  n ie  z a trz y m a  
ja k ie ś  n a d z w y c z a jn e  za jęc ie , będą  w szyscy . R ano  d o w ia d u je m y  się , że 
odbędzie  się d z iś  u ro czys to ść , w  czasie  k tó re j F ra n e k  z o s ta n ie  o dznaczo ny  
po  ra z  d r u g i K rz y ż e m  W a le c z n y c h , a le  po  u ro c z y s to ś c i zd ą ży  n a p e w n o  na  
z b ió rk ę . O  15 je s te ś m y  ju ż  za m ia s te m  w s zyscy  ra ze m  i  s k ła d a m y  g ra tu ­
la c ję  odznaczonem u. K u p ą  w a l im y  nad  rzekę . Jes teśm y na  m ie jscu .

O tacza  nas w s z y s tk o  to , co w e  W ło sze ch  je s t p ię k n e : s k a lis te  s tro m e  
g ó ry  p rzechodzą  w  ła g o d n ie jsze  zbocza p o k ry te  d rz e w a m i i  k w ia ta m i.  U 
naszych  s tó p  z o g ro m n ą  szyb ko śc ią  ze s k a ły  na  ska łę  spada w o d a  tw o rz ą c  
s e tk i w o d o s p a d ó w . A  nad  n a m i p ię k n e  w ło s k ie  n ie b o . Po k i lk u  la ta c h  w  
c ią g u  k tó ry c h  w id z ie liś m y  w c ią ż  t y lk o  p u s ty n ie , to  w s z y s tk o  n a d e r w y r a ­
źn ie  p rz y p o m in a  n a m  P o lskę .

S w uergo t p ta k ó w  ś c ic h ł, n ie  s łych a ć  ju ź  h u k u  w o d y  —  b rz m i p ieśń . 
P ieśń  h a rc e rz y  tu ła c z y , h a rc e rz y -ż o łn ie rz y , k tó r z y  k i lk a  d n i w s te cz  b y l i  
jeszcze w  w irz e  w a lk i  i  p ó jd ą  w  n ią  z n ó w  i  będą iść  ta k  d łu g o  aż wr ca łe j 
w o ln e j P o lsce  za p ło n ą  z n ó w  w a t r y  i  w ia t r  p o p ie s ie  p ie śń  W o ln o ś c i.
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Skończyła się pieśń, kierow nik kręgu odczytuje listy  okólne P rzew o­
dniczącego Z.H.P., kilka rozkazów m. i. rozkaz m ianujący go podharcmi­
strzem . Przy tej okazji Jaś w ygłasza  gaw ędę.

Ale w  program ie jest coś, co nas starych w ygów  w zrusza do głębi serca, 
czterech — Marian, Stefek, W acek i Antoś składają dziś przyrzeczenie. 
Szeregi Z, H. P. pow iększą się o czterech now ych harcerzy, którzy razem z 
nam i pójdą już dalej. Podniosła uroczystość, tym  bardziej że jest to tu , na 
obcej ziem i, na szlaku, już w  Europie! Jaś korzysta z przysługujących mu 
praw  i przyjmuje przyrzeczenie. Szum w ody tłum i słow a, ale każdy z nas 
słyszy  je jak w ołanie Ojczyzny , , całym  życiem pełnić służbę Bogu i P o lsce" .

Potem  następuje rozpalenie ogniska przez najm łodszego harcerza a jest 
nim  Stefek, który przed chw ilą  złożył przyrzeczenie. Płonie ognisko jasnym  
płom ieniem  a nasza paka śp iew a stare, lecz jakże kochane piosenki. Nie je­
dnem u z nas przyszły na m yśl odległe czasy, gdy w śród  naszych lasów  i 
pól płonęło nasze harcerskie ognisko. Krótka gaw ęda Jasia i p ieśnią koń­
czym y naszą zbiórkę na ziem i w łoskiej.

Dardas W itold.

Praca Kręgu „13 — Orł*“
W  czasie sw ego pobytu na terenie skw arnego Iraku rozwijała się praca 

Kręgu ,,13-Orł. “ bardzo pom yślnie. Krąg jako grom ada harcerzy jednego 
oddziału stale żył życiem w spólnym  a zebrania pośw ięcone spraw om  w łas­
nym odbywały się dwa razy do roku.

N ow y rok pracy 1943 rozpoczęliśm y zebraniem harcerzy całego garnizonu  
pod przewodnictw em  Komendanta na W schodzie. W  chłodne dni zim ow e  
św ietlica prowadzona przez nas, która dużo harcerskości miała w  sw ym  
w yglądzie, była naszym  gniazdem rodzinnym.
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W  lecie ruszaliśm y w  teren  „ n a  w y kopk i" , najczęściej pod jedyne dw a 
drzew a znajdujące się w  okolicy, skąd  tryskało  świeżą w odą źródło. Świe­
żość uroczyska była odzwierciedleniem  dusz naszej grom ady, k tóre stale 
szły, by nieść innym  szczęście, a sobie zadowolenie osiągnięte pracą. K rąg 
jako jedna rodzina w spólnie spędzał przepustki i chwile wolne od pracy. 
Poza norm alną  p racą żołnierską, prow adzeniem  św ietlicy i biblioteki, K rąg 
w całości czynnie pracow ał w  pow staniu  naszej gazetki żołnierskiej „P rz y  
kierow nicy w  Ira k u " .

W czasie uroczystości grunw aldzkiej miłe chwile spędziliśmy z druhem  
hm. Szyryńskim , poruszając w iele ak tualnych zagadnień, dotyczących spraw  
ogólnych i osobistych, oraz w spom inając piękne chwile wspólnej pracy na ­
szej w  Polsce.

W  sierpniu  odwiedził nasz k rąg  ks. hm. Grzondziel z dh. hm. Szymań­
skim , Spędzając cały w ieczór w śród  naszej grom ady. D ruh hm. Szymański 
jako nasz przyjaciel, odw iedzał nas stale, p rzypatru jąc  się naszej pracy i słu­
żąc rad ą  i w skazów kam i w  pracy.

W  drugiej połowie roku  znaleźliśm y się pod słonecznym niebem Pale- 
styny, w śród  zieleni pardesów , pól i szm eru irygatorów .

N atychm iast naw iązaliśm y kon tak t z drużyną harcerzy-junaków , odby­
w ając z nim i miłe wycieczki nad morze, w spólnie gawędząc i harcując, jak 
przystało  na s tarych  harcow nikow . W czw artym  okresie naszej pracy K rąg 
rozdzielił się na  dwie grupy, jedna z druhem  Śliw ińskim  (nie Jarem ą) jako 
następowym  ruszyła w  dalszą 'wędrówkę, d ruga  z wodzem Kręgu pozostała 
dla uzupełnienia nauki w  zakresie gim nazjalnym  i licealnym. W  czasie roz­
działu oba zastępy utrzym yw ały stały  kon tak t listow y, by po znojnym tru ­
dzie znów złączyć się w  jedną całość na włoskiej ziemi.

Za czas od stycznia 1943 r. do m arca 1944 r. harcerze Kręgu zdobyli stop­
nie; harcerza orlego — 6, ćw ika — 2, w yw iadow ców  — 2. P raca naszego 
Kręgu niech się stanie jedną z cegieł fundam entu pod trw a ły  gm ach H arcer­
s tw a w  kra ju . Idziemy przez św ia t z uśmiechem i pieśnią „  Z miejsca na 
miejsce,... by innym  szczęście nieść ".

S tanisław  O. 

Z życia „ Kresowiaków
... Wszędzie nas pędzi, wszędzie gna, 

Harcerska dola radosna...

Nowy ro k  1944 zastał nas w śród  pięknych gó r Libanu. W  cieniu rozło­
żystych cedrów , w  b lasku ośnieżonych szczytów rozpoczęliśmy now y program , 
now ą pracę, Zastęp in stru k to rsk i pod przew odnictw em  H. R. Ruszkowskiego 
Włodzimierza postanaw ia zdobywać zielone podkładki, W  tym  celu przy­

gotow uje szereg prac do przedyskutow ania. „M ło d z i" , pełni zapału i en­
tuzjazm u, rów nież krzyczą o spraw ności i stopnie harcerskie.

W  styczniu pod hasłem  „zdobyw am y g ó ry "  k ilku  „K reso w iak ó w " 
w yrusza samochodem na najwyższy szczyt. (3296 m). Cel wycieczki nie zostaje
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jednak  osiągn ię ty . W  połow ie d ro g i sam ochód  grzęźnie  w  śn iegu . Pod 
w p ły w em  słońca ro b i się b ło to , zakasu jem y  ręk aw y , w y ciąg am y  sam ochód 
n a  d rogę. U pojeni czystym  pow ie trzem  i p ięknem  la su  cedrow ego  w racam y , 
n ie żału jem y, że nie udało  się zobaczyć L ibanu  z najw yższego szczytu.

N astępna  zb ió rk a  odby ła  się pod hasłem  „zw ied zam y  T ry p o li" . Jedno  
z w iększych  i n a js ta rszy ch  m ia s t L ibanu  pozostan ie  n a  d ługo  w  pam ięci. 
P o  obejrzen iu  dw óch  kościo łów , kap licy  b iskup ie j, s ta re j dzielnicy m iasta , 
p o r tu , tw ie rd zy  z czasów  średn iow iecza  z g robow cem  szeika S u lim ana II , 
sp o g ląd am y  n a  p an o ram ę  m ias ta  z w ysok ich  i s tro m y ch  śc ian  s ta ro ży tn y ch  
m u ró w . Z p rzeprow adzonego  h a rce rsk ieg o  w y w iad u  w śró d  m iejscow ej lu d ­
ności dow iadu jem y się, że n azw a T rypo li oznacza trz y  m ia s ta  a  m ian o w ic ie : 
R aube i B aled, obecnie oddzielone jedynie g łębok im  ja re m  i w ą s k ą  rzeką , 
o raz  El-Mine — dzieln ica p o rto w a .

W  ś lad  za  oddziałem  rozpoczynam y n o w ą  w ęd ró w k ę . N as łu ch u ją  h a r ­
cersk ie  uszy, w y p a tru je  w ytężony  w zro k , a  pod m u n d u rem  w o jskow ym  b ije  
serce h a rce rz a , p ragnącego  now ych  przygód i w rażeń . Jedn i, sp o g ląd a jąc  
przez okna  w ag o n u , żegnają  p iękno  L ibanu  i Syrii. In n i znów  sam ochodam i 
śp ieszą do now ych  m iejsc. K orzystam y  z okazji.

W końcu  29 s tyczn ia  zw iedzam y B ejru t, sto licę L ibanu. K ilkugodzinna 
p rzep u stk a  nie po zw ala  nam  w iele  zobaczyć. O krzyczany „ P a ry ż  W schodu 
o tw ie ra  oczy, rozczarow uje . Duże m iasto , liczące około d w u ch  m ilionów  
m ieszkańców , pełne życia i ru ch u  ulicznego nie p o siada  tego , coby w id za  
pociągnęło  i zaciekaw iło . Z aledw ie k ilk u  ,, K resow iaków ^"  m iało  okazję 
og lądać to  m iasto . K to nie w idzia ł — nie m a czego żałow ać.

M ijają d ług ie  i m ęczące dn i podróży. Z akurzen i i oszołom ieni zapachem  
spalonej benzyny pozostaw iam y za sobą  L iban , P a lesty n ę , d ług ie  godziny 
oczekujem y n ad  kanałem . 1 tu  n a ty ch m ia st w szyscy  poznają  h arce rzy . Zby­
szek p rzynosi po chw ili pełne ręce m uszel, m uszelek, różnych  rozgw iazd , 
m ałżow in  i innych  ży ją tek  m orsk ich . P ch a  to  do p lecaka, a  gdy  zap y tu ją  
— po co to  w szystko  — spokojn ie  o d p o w iad a :... h a rce rz  m iłu je p rzy ro d ę ...

W p a trzen i w  cicho p łynące  w ody  Suezu p rzypom inam y jego h isto rię . 
Oczy, pełne podziw u, nie m ogą uw ierzyć , że p raw ie  s to  la t  tem u , ty s iące  
r ą k  niew olniczych w ykopało  ten  rówT, aby  d la  k a w a łk a  ch leba  a  d la  d o b ra  
ludzkości połączyć d w a  m orza : Ś ródziem ne i C zerw one. Nie trz e b a  w iele  
w spom inać. K ażdy h a rce rz  w ie  i rozum ie, ja k  w ie lk ie  znaczenie s tra teg iczne  
i gospodarcze, p rzed s ta w ia  K anał Sueski.

Jesteśm y  w  k ra in ie  F araonów . W oln i od codziennych zajęć, zb ieram y 
się na  o tw arte j p u s ty n i pod  o słoną  ciem nego nieba. W  m ro k ach  egipskich  
nocy g in ie  echo piosenki, budzi ze sn u  F arao n ó w , R am zesów , p o w ia rza  i 
p rzypom ina, że...

...W szędzie nas  pędżi, w szędzie g na ...
H arce rsk a  d o la  rad o sn a ...
W początkach  lu tego  zw iedzam y K air. R oześm iana g ro m ad a  „ K reso­

w ia k ó w "  podziw ia p iękne p iram id y . O bok ru in y  św ią ty n i F a rao n a , g łęboki
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dół, pozostałość po złotej łodzi jednego z R am zesów . W ielk i zachw yt i p o ­
dziw  w y w o ła ł S finks, k tó reg o  do tychczas w idziało  się n a  ob razku  lu b  na  
ek ran ie . P o rjrw a  n as  ru c h  i życie w ielk iego  m ias ta . O gród  zoologiczny, 
m uzeum  przyrodn icze , n a s tęp n ie  g ab in e t figu r w oskow ych , spokojny , sze­
ro k i N il, przyciągaj.ą do siebie. N iestety , czas nie do nas  należy. M kniem y 
,,D o d g ’em  przez c en tru m  m iasta , spog lądam y na k ilk u n as to p ię tro w e  dom y, 
n a  e leganck ie now oczesne dzieln ice, m ijam y o lb rzym i p lac  F a ru k a , rezy­
dencję k ró lew sk ą , kościoły , m eczety, s ta re  m u ry  tw ie rd źy  rzym skiej, dojeż­
dżam y w reszcie  do s ta re j, h isto rycznej części m iasta , zw anej , , m iastem  u- 
m a r ły c h " . Tu z d a lek a  odczuw a się ja k ą ś  d z iw n ą  ciszę i pustkę . O bok s t a - , 
ry ch , m ałe m u ro w an e  dom ki, w e w n ą trz  p uste , sam e g robow ce — pom niki. 
J e s t to  św ięte  m iejsce E gip tu .

D ługa w ę d ró w k a  po Ś rodkow ym  W schodzie nie poszła n a  m arn e . Obóz 
s ta ły  w  g ó rach  K u rd y stan u , w ęd ro w n y  po Ziemi Św iętej, w ycieczka po 
T rypo li, B ejrucie , K airze dodały  n am  w iększej o tuchy  do dalszej p racy  w  
k ręgu . D okształceni w  h is to rii, geografii, p rzyrodzie , w sp a rc i m ora ln ie  i 
duchow o, p ozostaw iam y  daleko  poza sobą  p iękny  L iban, m iłą  P a lesty n ę , 
g o rący  I ra k  i E gip t, śp ieszym y n a  k o n ty n en t eu ropejsk i, aby  tu  poprzez 
now e tru d y  i znoje, m óc szybciej upajać się i podziw iać piękno G dyni, T a tr, 
po lsk ich  rzek  i la sów .

Dziś u s tóp  niebosiężnych szczytów  A penin , w śró d  h u k u  pocisków  a r ­
ty le ry jsk ich , w śró d  szum u sta low ych  sk rzydeł, zam ien iliśm y  d aw n e  harce  
i podchodzenia w  niebezpieczne pa tro le .

I tu ...  ja k  d aw n ie j, ja k  zaw sze: —
...W szędzie n a s  pędzi, w szędzie g na ...

H arce rsk a  d o la  rad o sn a ...
R uszkow sk i W .

Dzień sw. Jerzego — obchodzony przez Krąg „Kresowiaków".

23 k w ie tn ia  w  d n iu  św . Jerzego, odby ła  się zb ió rk a  naszego k ręgu . Na 
stokach  g ó r, w  cieniu  rozłożystych  d rzew  oliw kow rych, zas iad ła  g ro m ad k a  
harcerzy . Było nas  d w u n a s tu . K ilku  nieobecnych — u sp raw ied liw ionych , 
zajętych obow iązkam i codziennej służby  w ojskow ej. U podnóża, b ieli się 
k rę ta  i ja sn a  d ro g a , dalej szum i p ien iąca się w o d a , d o d a jąc  w dzięku  ogólnem u 
życiu p rzy ro d y . S łońce chyli się ku  zachodow i, pozostaw ia jąc  n a  tw arzach  
zebranej g ro m ad k i n igdy  n ieschodzącą pogodę ducha.

Po p rzeczy tan iu  lis tó w  i życzeń św ią tecznych  nadesłanych  przez nieo­
becnych członków  k ręg u  przez innych  harce rzy  i sym patyków , rozpocząłem  
zb iórkę g aw ęd ą  — refe ra tem  na te m a t c h a ra k te ró w  i w a lk i sam ego z sobą. 
W ynik iem  b y ła  szeroko ro zw in ię ta  d y sk u ją , w  k tó re j zab ra ło  g łos w ielu  
,, K resow iaków  “ , k tó rą  zakończył sw oim i u w agam i k ie ro w n ik  k ręg u  hm . 
Boy Tadeusz.
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P op łynęły  p iosenk i h a rce rsk ie . Z p oczą tku  n iezby t udo ln ie , bez p rzygo­
tow an ia . Ale po d rug ie j już było  lepiej. K oledzy-żołnierze za trzy m y w ali się 
n a  drodze, gap iąc  się n a  naszą  ro zśp iew an ą  g rom adkę . PT zygryw ał nam  
ta k t  m otorów  sam ochodow ych, szum  drzew  i gó rsk iego  w ia tru , n io sąc  echo 
hen  daleko , poza g ó ry , la sy  i  m orza.

N a m a łą  chw ilę  p rze rw an o  śp iew  celem  om ów ien ia w ażnie jszych  sp raw  
b ieżących i zam ierzeń  n a  przyszłość. M iędzy innym i n a  w n iosek  hm . B. T. 
jednogłośn ie postanow iono  zebrać  p ew n ą  kw o tę  n a  F undusz  W ydaw niczy  
Z. H. P . n a  W schodzie. S łow a zam ieniły  się w  czyny. P osypały  się p ien iądze, 
w  przec iągu  k ilk u  m in u t zeb rano  6 Ł.

N ieobecni n a  zbiórce i ci, k tó rzy  dziś n ie m ieli pieniędzj^ p rzek ażą  je 
n astępnym  razem .

Z ebraną kw otę  sześć fu n tó w  p rzesy łam  w  czekach pien iężnych  n a  F u n ­
dusz W ydaw niczy  Z. H. P . n /  W.

Pow oli zapadał zm rok. W sk azó w k i zeg a ra  posunęły  się o dw ie  godziny 
w przód . N ależało zb ió rkę  zakończyć b io rąc  pod  uw ag ę  nocny w ypoczynek  
p rzed  ju trze jszą  p ra c ą  rozpoczy n a jącą  się od w czesnej pobudki.

Z w iązaliśm y k rą g . Sp lo tły  się ręce w' h a rce rsk im  u śc isku . W  m rokach  
nocy pop łynę ła  p ieśń . „ Id z ie  n o c “ ...

P o  chw ili w idać  by ło  p rzesuw ające  się po zboczach g ó ry  sy lw etk i ro z­
chodzących się harcerzy .

A F R Y K A

Uganda.

Druga drużyna harcerek w Mukono 
— Koja — Uganda zorganizowała na górze 
Gilleta, która wznosi się ponad osiedlem — 
ognisko harcerskie dla całego osiedla. Jak nam 
pisze jeden z przyjaciół: „Ognisko wypadło 
bardzo ładnie “. W programie w wykonaniu har­
cerek znalazło się mnóstwo przeróżnych insce­
nizacji piosenek i tańców. Ognisko było ogrom­
ne a widoczne ze wszystkich domków osiedla, 
w których nawet słyszano chóralne śpiewy.

W tej chwili mamy 31 harcerzy w 2 za­
stępach. Wszyscy chłopcy są młodzi bo starsi 
wyjechali do szkół w Masindi lub wstąpili do 
wojska.

Założyliśmy kronikę, kupiliśmy bronzowe 
proporczyki dla zastępów.
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P A L E S T Y N A
Wielki Tydzień.

C zw arty  już rok  Polacy, których w ojna w yrzuciła z K raju a którzy 
znaleźli schronienie w Ziemi Świętej, b io rą  grem ielnie udział w  uroczystoś­
ciach W ielkiego Tygodnia: Niedzieli Palm owej i Drodze Krzyżowej.

W  tym  przejm ującym  akcie religijnym  w  dniach 2 i 7 kw ietnia r. b. 
wzięło udział H arcerstw o Polskie na czele ze swym i w ładzam i.

Może to już ostatn ia  droga krzyżowa dla naszego narodu...
Może następne uroczystości obchodzić będziemy już w  W olnej Polsce...

2  pomocą w pracy...
D nia 24 kw ietnia r. b. wyjechały ekipy in s tru k to ró w  harc. do Indii Śre­

dnich, Rodezji półn. i płd., Kenji, Ugandy i Tanganyika
Odjeżdżających żegnały serdecznie na  dw orcu władze harcerskie, zuchy 

i harcerk i z gniazda Lecha w  Ain-Karem.

Kursy.
Inform acyjny K urs H arcerski dla nauczycieli szkół kadeckich, junackich 

i młodszych ochotniczek, został zorganizow any przez D elegaturę Min. W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publ. przy w spółpracy Związku H arcerstw a Pol­
skiego na W schodzie w  dniach od 24 do 27 lutego r. b. w  Jerozolim ie. W y­
kłady odbyw ały się w  Świetlicy Polskiej (H otel Bezalel). Zadaniem kursu  
było zapoznanie uczestników  z m etodą pracy harcerskiej w śród  młodzieży 
szkolnej oraz w ytycznym i pracy na  najbliższą przyszłość.

Drugi taki Kurs odbył się w* dniach od 25 do 28 m arca. Na zakończenie 
kursu zorganizowano wycieczkę do Jerycho, nad Jordan  i do Morza M artwego.
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Taniec Smeżek.Ain-Karem. —Wręczenie krzyży.

A D R E S Y :
1) Naczelny Komitet Wykonawczy 

Z .H .P . 45. Belgrave Square 
L o n d o n  S. W. 1.

2)  R a d a  i K o m e n d a  Z .  H .  P .  
na Wschod\ie.
Polish Forces M. E. 10. Śliwiński.

3) Komenda Chorągwi w  Iranie. 
Dólógue du Gouvernement Polo- 
nais a T e h e r a n  dla Z. H. P. 
Till Adolfina.

4 ) Komendy Chorągwi w Afryce. 
D e l e g a t e  o f  P o l i s h  B o a r d  
NAIROBI — P. 0. Box 1969.
Inż. Wójcikówna Zdzisława.

5) Komendy Chorągwi w Palestynie. 
Jerusalem. Bezalel street. Hotel 
Bezalel. Polish Refugee’s House, 
dla Z. H. P. (lub Polish Forces 
M. E. 10) Żuromski.

6) Komend Hufców  w I N D I A C H :
a )  JAMNAGAR— KATHIAY AR. Polish 

Children Camp, Ptakowa Janina.

b) KARACHI. Country Club. Polish 
Refuge Camp. Parczewska Feliksa.

c ) VAILIVADE near KOLHAPUR. 
Polish Settlement, Camp. Bidakowski 
Witold.

WYDAWNICTWA NACZELNEGO KOM ITETU WYKONAWCZEGO Z. H. P . W LONDYNIE

1. Próby harcerskie / powielone /.
2. Statut Z.H.P. / * /.
3. Wskazówki organizacyjne dla zuchów i harcerek / • « /.
4. Bibliografia harcerska / * /•
5. Ewa Gródecka — O metodzie harcerskiej i jej stosowaniu.
6. Ognisko Harcerskie — miesięcznik.
7. Wiadomości Urzędowe.
8. Nasze Fisemko- - tygodnik dla dzieci polskich za granicą / powielane/.
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WYDAWNICTWA ZWIĄZKU HARCERSTW A POLSKIEGO NA WSCHODZIE

KSIĄŻKI

1. H arcerz  w polu — W yro b k a  Zyg­
munta.

2. G ry  i zabawy terenow e — Jas ińsk ie­
go Jana .

3. Stopnie i sprawności harcersk ie  i 
zuchowe. (Regulaminy obowiązujące)

4. K siążka wodza zuchów — K araib­
skiego Aleksandra.

BIBLIOTECZKA PODRĘCZNA

SKAUTA /powielana/, pod red. h m .J .Ś .
1. Listy okólne L. 4 i 6 (kapelańsk ie) .
2. Tablica odznak sprawnościowych. 

/ d ruk  /.
3. O p rogram ie i p racy  w  zastępie, 

hm. Brzeziński i hm. Sylwanowicz.
4. O systemie zastępowym, część I-sza 

hm. P łonka Ignacy.
5. Tablica odznak spraw ności zucho­

w ych (d ruk ) .
6. O systemie zastępowym  — Część 

Il-ga. hm. P łonka Ignacy.

7. Problem skautów  (starszych  chłop­
ców) hm. inż. Pancewicz Bronisław.

8. U źródeł mocy —  Ks. Jan  Rafał 
Grzond/.iel /p iękn ie  w ydana  ksią­
żeczka./

CZASOPISMA
1. WYTRWAMY Nr 1/2. za 1942 r.
2. SKAUT Nr 3/4.
3. 4, 5, 6 i 7 SKAUT za 1943 r . :

Nr 5/6, 7/12, 13/14 i 15/16.
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19, 20 / 21 , 22 .

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.
1. N r 1/2 za 1944 r.

RÓŻNE
1. K siążeczka Służbowa.
2. Regulamin ZHP. n a  Wschodzie.
3. Pocztówka.
4. Pocztówka z podobizną Sir Robert 

Baden Powella.
5. Dodatek harcersk i  do K alendarzyka 

Żołnierskiego na  1944 r.

r a  si ^  „ . . „  , ,  . . if ff ,y Ty

Redaguje Komitet w sk ła d z ie :
dz. h. PANEK STANISŁAW  hm. inż. PANCEWICZ Bronislaw, hm. dr. SZYRYŃSKI 
W iktor, hm. ŚLIW IŃ SK I Jerem i ( pizew odniczący), przy łaskawej współpracy 
tech n iczn e j : p. TWORZYDLY Stanisława.

N um er złożyli składacze arabscy  nie zm jic.y języka  pol.-kiego:
Moussa Khoury, Anton Azrak i Awad Khader.

ISjJ*- Ó JÓ 1 J*5~

W YDAW CA : ZW IĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO NA WSCHODZIE. 

A DRES: Polish Forces Middle East 10. Ś l i w i ń s k i .

Odbito w drukarn i 0 0 .  F ranc i-zsanów  w Jerozolimie. D yrek to r : O. Franciszek.



O R L Ę T A .

P o le g ły m  w  w a lc e  o P o lsk ę  
p o d  C assin o  sk ła d a m y  g łęb o k i h o łd ...

Z w ycięzcom  i w s z y s tk im  Ż o ł­
n ie rz o m  D ru g ieg o  K o rp u su  w  im ien iu  
h a rc e re k  i h a rc e rz y  p rz e sy ła m y  s e r ­
deczne p o z d ro w ie n ia .


